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Trzystu pięćdziesięciu trzech posłów do rady 
państwa pobiera codziennie po dziesięć zł. djet, co 
czyni wydatku dziennego ze skarbu państwa 3530 
zł. Jeżeli się zważy, ile posiedzeń w .ostatnich 
dniach poświęconych było wyłącznie sprawom 
osobistym stronnictwa, nazywającego się antise 
mickiem, łatwo obliczyć, ile moaterjalnych ofiar 
ponosić muszą dla utrzymania popularności pana 
Luegera, Schneidera et consortes kontrybuenci. 
A przecież antisemici mówią o sobie, że stają w 
obronie interesów warstw najbiedniejszych i naj- 
niżej opodatkowanych! Doprawdy czas byłby 
już najwyższy, aby parlament austrjacki się Opa- 
miętał i zabrał się raz do pracy istotnie pro- 
duktywnej i wydatnej. Dzień w dzień dyskusja 
o żydach, lub choćby nawet przeciw żydom — 
to trochę za dużo. Z czasem rzecz staje się 
nudną, szkodliwą zwłaszcza, że ona także ko- 
sztowna Pan Schneider jest wprawdzie niewy- 
czerpany w powtarzaniu i w cytowania Rohlinga, 
Brimanusa i innych koryfeuszy pseudotalmudy- 
cznych i tym razem, dla urozmaicenia, trakto- 
wał parlament używanemi przy żydowskich ślu- 
bach twardemi jajami, posypanemi zaschłą krwią 
chrześcjańską, ale doprawdy mielibyśmy już tej 
nieonej zabawy dość. Semici i antisemiei, twarde 
jaja żydowskie i krew chrześcjańska — nie, to 
nie strawa dla parlamentu. Prosimy o inną... | 

Na ostatniem posiedzeniu komisji budżetowej 
sejmu węgierskiego, na którem uchwalono trzy- 
miesięczne prowizorjam budżetowe, złożył prezy- 
dent ministrów bardzo ważne oświadczenia, do- 
tyczące sytuacji parlamentarnej. Nawiązując do 
wiadomości, podanych przez pisma opozycyjne I 
do pogłosek szerzących się w sferach poselskich, 
zapytał poseł Horanszky, żali to prawdą jest, że 
rząd nosi się z zamiarem rozwiązania sejmu po 
nohwaleniu budżetu, a więc przed upływem 
okresu prawodawczego. Prezydent ministrów ba- 
ron Banffy oświadczył na to bezzwłocznie, że 
rząd już przed dawnym czasem objawił swoje 
zapatrywanie co do programu prac i to nietylko 
na rok bieżący, ale na dłuższy okres czasu. 
Obecnie powtarza baron Banffy, że rząd pragnie 
po załatwieniu budżetu przystąpić do obrad nad 
projektami w sprawie sądownictwa administra- 
cyjnego i w sprawie judykatury kurji króle 
wskiej w kwestjach wyborczych, że rząd ma 
także nadzieję, iż do tego czasu komisja pra 
wuicza skończy obrady nad projektem reformy 
postępowania karnego i przygotuje go do obrad 
plenarnych w sejmie. Nadto epodziewa się rząd, 
że możliwą będzie rzeczą przeprowadzić w roku 
przyszłym obrady i uchwalić przedłożenia ugo 
dowe, nawet byłoby jego życzeniem, aby i budżet 
na rok 1897 został jeszcze uchwalony przed 
upływem roku przyszłego. Jeżeli zatem nie zajdą 
żadne nadzwyczajne wypadki, a rząd ani tego 
się nie spodziewa, ani pragnie, w takim ranie 
rozwiązanie sejmu nie nastąpi przed końcem 
okresu legislacyjnego, to jest przed lutym 1897. 
Na razie rząd nie może się dopatrzeć żadnej 
przyczyny dla przedwczesnego rozwiązania sej- 
ma i nie nosi się też z tego rodzaju zamiarem, 
Wynikałoby zatem z tego, że sejm węgierski 
może na razie być spokojnym o swoją przyszłość, 
jeżeli, jak powiada prezydent ministrów, nie 
zajdzie nie nadzwyczajnego i niespodziewanego. 

Po dłuższej przerwie, zgromadził się znowu 
parlament włoski nazwyczajną sesję, a dzienniki 
zapewiadają, że ona będzie burzliwą. Opozycja 
uderzy zwłaszcza na wewnętrzną politykę rzą- 
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TEOFIL SZUMSKI 


(Cigg dalszy.) 

Całe życie przeszłości stanęło mu żywo 
przed oczyma duszy. Kleopatra była jego słoń- 
com, a teraz ukazał się czarny obłok na niebie, 
który mógł światło to zasłonić, może na zawsze. 
On, uczeń Epikura, który później dopiero przy- 
jął także inne nauki, pojmował bogów w duchu 
wykładu pierwszego mistrza. Jak dla Epikura, 
były one i dla niego same sobie wystarczającemi, 
używającemi błogiego spokoju bez troski, istotami 
mieśmiertelnemi, do których spoglądać trzeba 
jeno dla ich doskonałej wspaniałości, które sig 
atoli nie troszezyły ani o kierowanie światem, 
co od praw wiekuistych kierunek ten miał wy- 
tkniety, ani tembardziej nie zatrudniały się lo- 
sami ludzkiemi. Gdyby był miał inne przekona- 
nie, to jakże chętnie byłby poświęcił wszystko, 
cokolwiek posiadał, ażeby niebian za pomocą 
ofiar usposobić życzliwie dla tej, której poświęcił 

jebie i duszę swoją. 

Pean RAN opak, który prześladował Iras, 
nie pozwalał i jemu odpocząć na miękkiem po- 
głaniu, gdy wiąc pałyssała jego kroki, zapytała 


Piac Marjacki 


We Lwowie Wtorek dnia 26 Listopada 1895. 
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mierzają panowie Cavalotti i Imbriani, przyłączą 
się także interpelacje z kół bardziej umiarkowa- 
nych, a pomiędzy innemi również i kwestja zna- 
nych obchodów rzymskich w połączeniu ze spra- 
wą niedoszłej do skutku podróży króla portugal- 
(skiego do Rzymu, będzie prawdopodobnie przed- 
miotem dyskusji i nejedną trudność przysporzy 
rządowi. Do tego przyłączają się jeszeze i inne 
przykre i niewygodne sprawy, a w szczególności 
osławiona już sprawa iolittiego. Zaraz na 
pierwszem posiedzeniu parlamentu zawiadomił 
prezydent V lla izbę, że minister sprawiedliwo 

ści przysłał mu wszystkie akta procesu Giolit 
tiego z powodu usuniętych w procesie Tanlongo 
dokumentów. Na to cświadczył Gholitti, że się 
bardzo tem cieszy i że stoi do dyspozycji izby, 
zaznaczając, że tylko dla tego podniósł wobec 
sędziego śledczego zarzut niewłaściwości sądu 
zwyczajnego, bo uważał sobie za obowiązek 
bronić kompetencji parlamentu, przed którym 
gotów odpowiadać za wszystkie swoje czyny 
jako minister i deputowany. Oświadczenie to wy- 
wołało w sferach poselskich żywe poruszenie. 
Wiadomo, że jeżeli Giolitti zaoznie robić odkry- 
cia, wówczas musi przyjść do srogiego skandalu, 
którego jedni się obawiają, drudzy pragną; wia- 
dome także, że Gholitti ma w swoim kołczanie 
niejedną strzałę i że w danym razie nie zawa- 
hałby się uczynić z niej użytku przeciw — Cri- 
spiemu. Przeczuwając sceny grożące na Monte 
Citorto prosi Italie deputowanych, by pomni byli 
i stali na straży godności parlamentu. Pytanie 
tylko, czy ten apel doniesie skutek. 


Reakcja, a ucisk. 


Kto rządzi Rosją i kto wywiera przeważny 
wpływ na sprawy wewnętrznej i zewnętrznej 
polityki rosyjskiej dowiadujemy się z nader cie- 
kawej korespondencji z Warszawy, zamieszczo- 
nej w jednym z ostatnich numerów Czasu. 

Autor zaznacza na wstępie, że o ile Aleksan- 
der I. państwo rosyjskie podniósł, o tyle Miko- 
"łaj I. pracę poprzednika zniszczył. Reformy 
Aleksandra II. odrodziły Rosję — bo przede- 
wszystkiem nadłamał on monopol urzędników, w 
dziedzinie załatwienia potrzeb publicznych, powołał 
do pracy, na pewnych przynajmniej polach, żywe 
siły narodu, obudzł ambicje i pragnienia oby- 
watelskie. Na olbrzymich przestworach Rosji po- 
czął się rozwijać handel i przemysł, a wraz z 
niemi rósła pomyślność narodu rosyjskiego. 

Ciężko też dała się wo znaki społeczeństwu 
rosyjskiomu reakcja, która się srożyła przez lat 
13 za panowania cara Aleksandra III. Bezgrani- 
ezna wola daną była najgorszym duchom reakcii, 
prawdziwym złym genjuszomm Rosji. W  społe- 
czeństwie rosyjskiem osłabła energja, duch oby- 
watelski, rozniecony przed 30 iaty, przygasł. To 
też z wstąpieniem na tron przed rokiem młodo- 
go cara Mikołaja II., wzbodziła się nadzieja 
żo może lepsze wrócą czasy. Nie było po temu 
żadnych wskazówek, wszyscy wiedzieli i pamię- 
tali, że.ich hie ma; nadzieję stworzyły gorące 
pragnienia i oczokiwania. Te pragnienia, te o- 
czekiwania, ta nadzieja napełniły wtedy Rosję 
całą. Zjawisko to łatwo zrozumieć. Dziś w Ro- 
sji życie jest rozwinięte, co chwila ważą się nad- 
zwyczajnej doniosłości sprawy ekonomiczne, pra- 
wodawcze, polityczne. Rosyjskie społeczeństwo 
w pewnej swej części posiada niewątpliwie świa- 
domość swoich potrzeb i sposobu ich załatwie- 
nia. A tymczasem pozostać musi biernym świad- 
kiem tego, co się robi dla niego i za niego, nie 
wolno mu swobodnie krytykować, radzić, poma- 
gać. Pomiędzy niem a władzą prawodawczą, 
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go, dlaczego nie stara się wynagrodzić sobie 
teraz snu tak potrzebnego. Trudno odgadnąć, 
co trzeba będzie spełnić w ciągu najbliższych 
nocy. 

ara to odparł Archibjusz spokojnie : 

— Chwile te znajdą mnie czuwającym. 
Rzekłszy to. zbliżył się do okna, snajdują- 
cego się nad kolumnami głównego frontu pałacu 
Sebasteum, skąd roztaczał się widok na dzielnicę 
Bruchium i na morze. 

W zatoce roiło się teraz mnóstwo statków 
małych i większych 0 różnobarwnych flagach, 
szczytach i uwieńczonych najrozmaiciej. Wie- 
rzono wieści o szczęśliwym końcu pierwszej bitwy 
na morzu, i wielu pragnęło flotę zwycięzką po 
witać i spotkać radosnym okrzykiem floty do 
wódczynię przy wjeździe jej do przystani. 

Na iądzie, pomiędzy swobodnie stojącemi 
wysokiemi kolumnami a wielką bramą, przez 
którą był wstęp do Sebasteum, zgromadziło się 
również nie mało ludzi, lektyk i wozów Były 
one własnością ludzi z kół dostoiniejszych miasta, 
bo za wielu z nich szły szeregi bogato strojnych 
niewolników. Wielu ta było uwieńczonych świe 
tnie, a niektóre wozy i lektyki ozdobione były 
srebrem, drogiemi kamieniami i kosztowną gla 
zurą. Ruch ożywiony przed pałacem nie ustawał 
ani na chwilę, a Iras, która zbliżyła się do wuja, 
spojrzawszy, rzekła : d 

— Wistr pogłoski to sprawił. Wczoraj poka- 
zało się zaledwo kilku, dziś cisną się wszyscy, 
którzy należą do towarzystwa „wzorowych arty- 
stów życia”, ażeby ułowić jakąś wiadomość. 
O zwycięstwie głoszono na targowicy, w teatrze, 
w gimnazjach i obozach. Wszyscy, którzą cho- 
dsą uwieńczeni lnb noszą broń, słyszeli o bitwie 
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pomiędzy niem a warsztatem pracy publicznej 
stoi zastęp ludzi, czasem dzielnych i rozumnych, 


ale częściej ciemnych, samolubnych, niedołężnych | Dopóki ten szaniec niezdobyty, libe- 


— to urzędnicy. Przedrzeć się przez nich nie- 
podobna, kontrolować ich, napędzać do pracy, 
prostować ich omyłek — niema sposobu Sławny 
adres twerskiego ziemstwa, jeśli nie co formy, 
to co do treści był wyrazem powszechnych po- 
żądań A adres ten niczego właściwie nie żą- 
dał, jak u unięcia tego żywego płotu, który dziś 
dzieli tron oraz mechanizm państwowy od spo- 
łeczeństwa. 

Przyszłość dopiero pokaże, o ile nadzieje 
społeczeństwa rosyjskiego się ziszczą. Nie ulega 
zaprzeczeniu, iż w pierwszych dniach panowania 
młodego monarchy błysnęło kilka iskier jasnych. 
Zaraz je przytłamiono z wielkim pośpiechem i z 
wielką umiejętnością. To jednak jeszcze zupeł- 
nie i stanowczo 0 brzyszłości nie orzeka. Wszel 
ki prąd nowy, wszelka zmiana kierunku w rzą- 
dzie musi sobie z wysiłkiem torować dregę wśród 
przeszkód 


Niezmiernie zaś ciekawą i charakterysty- 
czną jest broń, jakiej używają w Rosji reakcjo- 
niści, aby podbić umysł cara, opanować poję- 
cia ogółu. Na ten właśnie punkt pra- 
gniemy zwrócić uwagę. 

Reakcja podaje się za jedynie prawowierną 
przedstawicielkę uczuć i dążeń prawdziwie na- 
rodowych i prawdziwie patrjotycznych. za naj- 
bardziej zaś pewny probierz tej 
prawdziwości ogłasza brak wszel 
kiej pobłażliwości tolerancji, po- 
czucia sprawiedliwości, dla pier- 
wiastków innych, znajdujących się 
w granicach państwa rosyjskiego, 
szczególniej zaś oczywiście dla 
Polaków. Taktyka ta zapewnia reakcji w 
Rosji niesłychanie wygodne i silne stanowisko, 
daje w rękę oręż zaczepny i odporny. Opinja 
jest na tym punkcio poprostu steroryzowaną. 
W Roji znaleźć można ludzi wybitnych i wpły- 
wowych, którzy w prywatnej rozmowie całkiem 
szczerze nie szezędzą  potępień dla ekstermina- 
cyjnej polityki rządu, widzą jej bezcelowość, a 
zarazem szkodliwość. Można znaleźć redakcje 


pism, które poglądy podobne wyznają, ale 
wystąpienia publicznego w tym 
duchu prawie spodziewać się nic- 


podobna. Nawet bardzo nieśmiałe 
potępianie gwałtów w Polsce uwa 
żane jest za aktodwagi niopospo- 
lite j. Obsona Polaków, a raczej obrona spra- 
wiedliwości w Polsce, ściąznęłaby na pismo i 
na autora podejrzenie o brak patriotyzmu, o 
du:ha polskiego, a więc o wrogie usposobie- 
nie dla całości Rosji. Nie tylko rząd, ale opiaja 
bardzo żle widziałaby takie wystąpienie. 


Reakcja i pupile dzisiejszego stann rzeczy 
bardzo umiejętnie rozniecają wśród społeczeństwa 
rosyjskiego obawę, iż wszelki zwrot ku liberal- 
niejszym tendencjom osłebi sprężystość rządu 
w Finlandji i w prowincjach nadbałtyckich, a 
przedewszystkiem w Polsce i tym sposobem na- 
ruszy bezpieczeństwo i spokój państwa. Ale na 
tem nie koniec. Polityka eksterminacyjna, pro 
wadzona w jednym punkcie państwa, dostarcza 
reakcji zwolenników pewnych, bo związanych 
% jej tryumfem wszystkimi interesami osobistej 
wygody i zysku; armię urzędniczą zaopatruje 
w sztab, wyóćwiczony we wszelkich praktykach 
samowoli, demoralizuje, przyzwyczaja do gwał- 
cenia praw i zasad najwyższych kierowników 
państwa. Ucisk w Polsce nie może nie mieć za 
konieczne następstwa reakcji i ucisku w Rosji. 
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wygranej. Wczoraj na tysiąc znalazł się może 
zaledwie jeden, który watpił o zwycięstwie, dziś 
zaś — to dziwne, zachwiana jest wiara nawet 
u „wzorowych*, którzy byli uczestnikami wszel- 
kich radości, mozt i widowisk naszej dostojnej 
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utrzymanie dzisiejszego stanu rzeczy u nas w ca- 
łej jego rozciągłości za klucz do swojej pozycji. 


ralniejsze prądy mogą wieść tylko 
żywot pokątny. 

Czy stronnictwa niereakcyjne w Rosji rozu- 
mieją ten stan rzeczy ? — wątpić można. 

Ladzie i stronnictwa liberalniejsze w Rosji 
nie rozumiejąc tej fatalnej symbjozy, tej zale- 
żności stanu rzeczy na kresach i w głębi pań- 
stwa, ustępują na tym punkcie łatwo, sądząc, 
że chodzi o drobnostkę. Nie zdobywają się 
na odwagę walki o sprawiedliwość, nie ryzy- 
kują swej popularności, aby zerwać solidarność 
z reakcją, sądząc, że wedle wyrażenia rosyj- 
skiego, „gra nie warta świeczki*. Dopóki ten 
błąd paraliżuje ich siły, są nie przeciwnikami, 
ale sprzymierzeńcami reakcji. 

Natomiast reakcja sytuację rozumie i kon- 
sekwentnie, nieustannie punkt ten swego stano- 
wiska utrwala i posuwa się coraz dalej. Aby 
wytrącić z umysłu panującego i z pojęć opinji 
publicznej wszelką myśl o możliwości zmian 
sysemu russyfikacyjnego w jakiejkolwiek części 
państwa, reakcja wytrwale oczernia, spotwarza 
tych Rosjan, którzy kiedykolwiek domagali się 
sprawiedliwości i nie praktykowali ucisku dla 
ucisku, a czyny ich przedstawia jako akt krzy- 
wdy. wyrządzonej Rosji. Posunięto się tak da- 
leko, że w samowładnej Rosji, szczycącej się, 
iż szacunek dla monarchów kojarzy się z miło- 
ścią, systematycznie poniewieraną jest pamięć 
Aleksandra I. Świeżo Moskowskija Wiedomosti 
odezwały się z ironją, iż „ruina rolnictwa jest 
wynagrodzeniem za reformy Aleksandra II*. 
Z Aleksandrem I. nikt jaż sobie poprostu ce- 
remonji nie robi. Pół roku temu Pobiedo- 
noscew skarcił surowo Aleksandra I. publicznie 
na posiedzeniu towzrzystwa historycznego, dając 
przy tej sposobności naukę i wskazówki obe- 
cnemu tam carowi, co ma robić i czego się 
strzedz powinien Świeżo jeden z maleńkich 
dzienniczków  petersburskich dowodził, iż auto: 
nomja Finlandji może bardzo zaszkodzić Rosji, 
czyli że Aleksander I. zbrodnię popełnił, dając 
ja, szczególniej zaś przyłączając do Finlandji 
dawniej zabraną gubernję wyborgską. 

Szczytem zaś jest przytoczenie ustępu ze 
wspomnień F. Wigela wydanych w r. 1892, co 
powinien był współczesny patrjota rosyjski po- 
wiedzieć Aleksandrowi I.: Autor zapytuje cara, 
jak'em prawem mógł car bez walki oddać szmat 
ziemi zdobytej nie przez niego ? „Skąd wziąłeś — 
woła dalej — że jci dana władza dla zachcianki 
własnej, jednem pociągnięciem pióra i jedną 
kroplą atramentu niszczyć to, co stworzyły setki 
tysięcy bagnetów i całe rzeki krwi? Nie, bądź 
wielki, ale niech i Rosja twoja będzie wielka. 
Sama Opatrzność prowadziła ją dotychczas za 
rękę, a nie zdołasz zniweczyć tego, co Ona w 
mądrości swej sprawia. * 

Czy można energiczniej zaprzeczyć zasadzie 
wszechwładzy cara Rosji? Czy można w dobi- 
tniejszych słowach wypowiedzieć monarsze naukę, 
udzielić mu przestrogi, rzucić groźbę? Ślepy 
dojrzy, iż to, co powinien był ówczesny patrjota 
rosyjski oświadczyć Aleksandrowi I., z tem pa- 
trjota dzisiejszy zwraca sią do Mikołaja II. 

Takim językiem nie śmiałby przemówić do 
monarchy żaden deputowany w żadnym parla- 
mencie, takiego artykułu nie napisałby żaden 
dziennik w kraju, gdzie istnieje największa swo- 
boda prasy. Oto ton, oto forma, w jakiej prze- 
mawia reakcja. 

Codzienna gazetka nie pisze takich artyku- 


być pobudka inna i to pobudka potężnz, bo po- 
dobny ton i głos nie są wcale w Petersburgu 
rzeczą bezpieczną. To rezultat obawy, aby świa- 
tło pojęć sprawiedliwszych nie zajaśniało nad 
tronem Rosji. W ten sposób rycerze, a zarazem 
pupile reakcji bronią najważniejszego swego 
szańca — ucisku — robią zeń zasadę stosunku 
między narodami, obowiązujący dogmat mądrości 
państwowej. 

Kto w Rosji może domagać się ucisku Fin- 
landji? Czy patrjota rosyjski? Nie. Autonomia 
nic mu nie przeszkadza, nie hamuje postępu 
umysłowego, ani ekonomicznego w żadnej części 
państwa, nie narusza w niczem bezpieczeństwa 
Rosji. Rosja od czasu podbicia Finlandji prowa- 
dziła kilka wojen, przechodziła przez ciężkie 
chwile niepowodzeń: w Krymie i nigdy z tamtej 
strony nie zagroziło jej niebezpieczeństwo. Pułki 
finlandzkie walczyły na równi z innymi. Dopóki 
więc Finlandczycy będą, jak dotychczas, ze 
swego stanu zadowoleni, tj. dopóki obecne sto- 
sanki nie zostaną zburzone, nie ma żadnego po- 
ważnego, prawdopodobnego powodu obawiać się 
z ich strony jakichkolwiek komplikacyj polity- 
cznych. Rzecz się może odmienić wtedy tylko, 
gdy będą pozbawieni praw bez powodu. Czy 
państwo może i powinno chcieć czegoś podobne- 
go, czy powinno się na to narażać ? Czy skłania 
go do tego jeden chociaż jaki wzgląd ekonomi- 
czny lub polityczny ? Nie, i nie! 

Ucisku we Finlandji chcieć mogą ci tylko, 
o których Szczedrin w „Taszkientcach* pow:e- 
dział tak słusznie, iż jedynym celem ich działal- 
ności, ich zabiegów i krzyków patrjotyczaych 
jest żreć, żreć — czynownicy... 

Prócz tej falangi, ucisku domagać się jeszcze 
może ślepy fanatyzm, który uwierzył w fikcję 
zruszczenia i sprawosławienia narodów innych. 
Rzeczywiści patrjoci rosyjscy, którzy pragną dla 
swej Ojczyzny postępu, którzy wiedzą, że siła 
tylko w parze ze sprawiedliwością i mądrością 
chodzi, że z krsywdy i samowoli powstaje tra- 
wiąca zgnilizna, powinni zrozumieć na- 
reszcie, o co reakcja walczy i gdzie 
główny jej szaniec. 


—— m r i m e 


Echa wyborów. 


Czas pisze: Słowo się rzekło... Wskutek 
rozmaitych jammerów wygłoszonych przez p. 
Romańczuka w radzie państwa, tak w słynnej 
mowie przeciw prezydentowi gabinetu, 
w interpelacji podpisanej przez 
Bóbrki, dr. Wolana 
młodoczeskich „czyścimirów* do spółki z nieod 
zownym Pernerstorferem, zapowiedzieliśmy, 
nymi faktami, z doknmentami w ręku. 
cznych informacyj, jak to było w owej Bóbree 
o którą p. Romańczukowi najbardziej chodziło 
gdzie rezultat kompromisu dwóch 
ruskich, 
skutek 


jako dowód presji władz i 


polskiej! 


Materjał mamy obfity, który częściami spo- 
idzie nam o 
roztrąbionych 


żytkowywać będziemy. Na razie 
odparcie najświeższych fałszów, 


przez organ p. Romańczaka Diło, przez Hały 


czanyna i sojusznika ich drukowanego po polsku 


, Kurjera Lwowskiego. Sojusz ten nigdy jeszcze 
dohitniejszego nie znalazł wyrazu, jak w rela- 
| cjach tych pism o uzupełniającym wyborze 


łów dla nauczenia czytelników historji. Musiała ciska. Co napisało jednego dnia Dižo, to powtó- 
E WDR ZOO o BAM 


To też całkiem słusznie seakcja rosyjska uważa p 
peee e 


Polskiego” na podstawie zawar- 
tej umowy z wydawnictwem 
„Bluszczw” ma jedyne i wyłą- 


Wydawnictwo „Dziennika Przy „Dzienniku* wychodzi także 3 razy 


na miesiąc 


„Swiat w obrazach.” 


czne prawo dawania tego tygo- | Bliższe szczegóły w inseraach na ostatniej 


dnika po xniżonej cenie. 


gości. Czego my też jeszcze doświadczymy od 
tych przyjaciół uroczystości radosnych, skoro się 
dowiedzą o prawdzie straszliwej ? 

— Sądzę — odrzekł Arcbibjusz, że dadzą 
światu niezwykłe widowisko, i będą, pozyskani w 


pary. Gdyby bowiem głęboko byli przekonani o ! szczęścia, przyjaciółmi także w nieszczęściu 


„Świetnem zwycięstwie“, które przecie dość 
głośno obwieszczono, to nie przybywaliby sami, 
ażeby słuchsć, wypytywać, podpatrywać. Spoj- 
rzyj jeno na dół! Oto tam lektyka Diogenesa, 
tam znowu Lyzandra, a ten wóz, to własność 
Aleksandra. Ci niewolnicy w czerwonych stro- 
jach, to służba Hermjasa. Wszyscy oni zaliczają 
się do towarzystwa „wzorowych* i bywali 
uczestnikami naszych uroczystości Oto ten Apo- 
lonjusz, który dziś już od pół godziny stara się 
wybadać służbę w pałacu, kazał przedwczoraj 
Aresowi, bogini Nike i wielkiej Izydzie, jako bo- 
gini królowej, zabić każdemu z bóstw po pięć- 
dziesiąt wołów, a kiedym go spotkała w świą- 
tyni, powiedział, że ten czyn to jedno z jego 
największych marnotrawstw — albowiem i bez 
tych ofiar są Antonjusz i Kleopatra pewni zwy- 
cięstwa. Obecnie atoli bnrza pogłosek porwała i 
jego otuchę. — Ale muszę się ukryć, ażeby mię 
nie widzieli. Odźwierni mówią, że bawię na wsi. 
Zginęłabym, gdyby mi przyszło przed każdym 
kłamać twarzą radość ze zwycięstwa. A! oto 
wysuwa się Apołonjusz naprzód. Tłuste policzki 
rozpromienione | Wierzy w zwycięstwo, ə po za 
chodzie słońca już żaden z nich nie pokaże się 
tutaj, bo oto wydaje już niewolnikom rozkazy. 
Zaprasza wszystkich na ucztę i nie pożałaje naj- 
znakomitszych win swoich. To doskonale! z ich 
strony przynajmniej nikt nam nie przeszkodzi! 
Dion jest jego krewnym, więc i on należy do 
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— Tak sądzisz? — spytała, Iras rzucając 
wejrzenie pogodniejsze. Ach, gdyby się to spra: 
wdziło, jakżebym ich umiała szanować, tych 
wszystkich, którzyby bez majątków byli uboż- 
szymi od żebraków. Ale patrz, patrz! ten w 
płaszczu białym przy obelisku po lewej stronie — 
czy to nie Dion? Już go tłum odsunął... ale 
zdaje mi się, że to on był. 

Myliła się atoli, bo ozłowiek, którego wi- 
dzieć pragnęła z utęsknieniem, był w tej chwili 
daleko od Sebasteum, a jeszcze odleglejsze od 
niej były myśli jego. 

Naprzód udał się do budowniczego, ażeby 
mu doręczyć znany list. Wiedział, że najprędzej 
go zastanie u wybrzeży dzielnicy Bruchjum, przy 
bramach trjumfalnych. Ale przy pierwszym za- 
raz łuku dowiedział się, że budowniczy poszedł, 
ażeby nosąg Kleopatry i Antonjusza zabrać od 
domu Dydymusa i umieścić go przed teatrem 
Djoniznsa. Taki rozkae wydał regeut Mar- 
djon, a Gorgjasz postarał się już o podmu- 
rowanie. 

Olbrzymie ciosy, których potrzebował do 
tego, wzięte były od świątyni Nemezis, której 
budowę prowadził. Ilu tylko mógł zażądać nie- 
wolników rządowych do tej pracy, miał ich na 
zawołanie a starszy podmajstrzy dodawał z du- 
mą, że zanim słońce zajdzie, pokaże budownicay 
Aleksandryjczykom cud dzieła, jak w ciągu je- | 
dnego dnia moźna podwójną statuę a jednego 


stronie. 

Are rr EZ: * 
SEEN CZ | 
miejsca przesunąć na inne i tak mocno ustaw - 
jak tysiącletnie kolosy tebańskie. 

Przed ogrodem Dydymusa zastał Dion po- 
sąg, przygotowany do ruszenia z miejsca, ale 
niewolnicy, którzy pokładli już wałki olbrzymie 
przed sanie, na których miał ruszyć posąg, mu 
sieli dość jeszcze długo czekać na budowniczego. 
Był on teraz po raz trzeci w domu starego 
filozofa. Naprzód musiał samego właściciela i 
jego rodzinę zawiadomić, że nie już nie grozi ich 
posiadłości, później przybył, ażeby donieść, o 
której godzinie zabierze posąg, około którego 
gromadziło się ciągle jeszcze wielu ciekawych, a 
nakoniec przybywał raz jeszcze z doniesieniem. 
że statua ma być natychmiast zabraną. Wszystko 
to mógł załatwić śmiało jego podmajstrzy, albo 
niewolnik, ale Gorgjasza pociągała do domu He- 
lena, wnuczka Dydymusa, siostra Bariny. Dla 
niej jeno byłby jeszcze i częściej tu przyszedł, 
gdyż za każdą bytnością odkrywał nowe zalety 
w tej pięknej. cichej, przezornej, a z taką tro- 
skliwością służącej swoim dziadkom dziewicy, 
Zdawało mu się, że ją kocha i że ona równie 
chętnie go witała za każdym razem. Ale to nic 
uprawniało go jeszcze do ubiegania się o jej 
rękę, lubo w jego dużym a pustym domu by- 
łaby się przydała władczyni. Serce jego atoli 
dla zbyt już wielu przedtem gorzało! Chciał się 
przekonać, o ile to uczucie będzie trwalsze. Mał- 
żonki odpowiedniejszej nie znalazłby dla siebie, 
Otóż myślał, że gdyby mu się powiodła wier- 
ność dla tego uczucia choćby przes dni kilka, 
wówczas wynagrodziłby to sobie, stając przed 
Dydymusem jako narzeczony. 

iaq dalszy nastapi) 


jak i 
męża stann z 
z Bukowiny i rozmaitych 


że 
na fałsze odpowiadać będziemy ściśle sprawdzo- 
Zazna- 
czyliśmy też już odrazu, na podstawie autenty- 


stronnictw 
spór z sobą wiodących, przedstawiony 
był przez moweę bóbreckiego w radzie państwa 
intrygi 
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rzył nazajutrz Hałyczanyn, to zreasumował nie- 
bawem Kurjer Lwowski w mocno sensacyjnym 
artykule. 

Zarzntów było móstwo; krzywdy spełnione 
na wyborcach dr. Franki wołały o pomstę do 
Boga, tembardziej, że ci wyborcy zachowywali 
się zawsze łagodnie, jak baranki, przestrzegali 
ściśle granic legalności i wraz z dr. Franką pa- 
dli ofiarą gwałtu i przemocy. 

Z chaosu tych w większej części gołosło- 
wnych zarzutów, wybieramy ważniejsze rzekomo 
fakta, a dla większej przejrzystości trzymać się 
będziemy granic powiatów. 

Naprzód wiąc Przemyśl. 


Pierwszy zarzut zuełnie gołosłowny: Pra.. 


wybory w Medyce odbyły się „podstępnie“. 
Bliższego wyjaśnienia owego podstępu nie ma; 
akta zaś wykasują, że przebieg prawyborów był 
całkowicie legalnym, a protest przeciw nim 

. wniesiony jest w swoim rodzaju curiosum i jako 
nie mający żadnej prawnej podstawy musiał być 
odrzucony. 

Drugi zarzut: Prawybory w Bolestraszy- 
cach unieważniono bez powodu! Unieważniono, 
to prawda, ale nie bez powodu, gdyż na protest 
samego naczelnika gminy, motywowano tem, iż 
stronnictwo radykalne ruskie, używając wszel- 
kich sposobów, nie dopuściło innych wyborców 
do głosowania, skutkiem czego w głosowaniu 
tem, 'na stò siedmdziesiąt sześć uprawnionych, 
wzięło udział tylko dwudziestu trzech wyborców ! 
Czy wobec tego wybór taki mógł być uważany 
za legalny?. I kto tutaj dopuszczał się- prse- 
mocy ? 

Trzeci sarznt: Działy się ogromne prze- 
kupstwa na korzyść i ze strony p. Tyszkowskie- 
go. Zarzut ten ogólny, poparto jednym tylko 
„faktem*: przekupiony miał być mianowicie 
wójt z Szechyni Kmet. — Dlaczego jedno to na- 
zwisko wymieniono, skoro przekupstwa miały być 
tak jawne 'i liczne? Oto dlatego, że Ołeksa K met 
należy do najporządniejszych i najbardziej energi- 
cznych naczelników gmin, a pomimo gróżb i pre- 
sji, wywieranej na niego ze strony radykalnych, 
nie chciał się s nimi nigdy połączyć. Któż więc 
i po co miał go przekupywać ? Wymienienie jego 
nazwiska wygląda poprostu na zemstę. 

Czwarty zarzut. Bójka w restauracji „Ped 
dębem* wieczorem w przeddzień wyborów. Wójt 
z Wyszatycz Gliński, zwolennik p. Tyszkowskiego, 
prowokował ją i pobił niewinnego akademika 
Nowakowskiego, którego aresztowano i z powodu 
'„„pobicia* musiano oddać do szpitala. Równocze- 
"śnie aresztowano niejakiego Fetera zupełnie nie- 
'winnie. Na to z dokumentami w ręku odpowia- 
damy: Bójki w hotelu „Pod dębem* wcale nie 
było. Zebrani tam byli na nocleg wyborcy wło- 
ścianie, zwolennicy kandydatury p. Tyszkowskie- 
go i nie myśleli nikogo ani prewokować, ani za- 
czepiać. Wtem wchodzą tam agitatorzy: akade- 
mik Michał Nowakowski i towarzysze Reger i 

-Wityk. Groźbami chcą zmusić zgromadzonych 
"włościan do odstąpienia p. Tyszkowskiego i po- 
pierania dr. Franki. W zapale p. Nowakowski 
rzuca wyrazami, za które musiał być pociągnięty 
do odpowiedzialności i aresztowany. Oddano go 
zań do szpitala nie wskutek pobicia, którego nie 
było, lecz z powodu, iż stwierdzono, że był 
chory, nawet bardzo chory. — Skończy wszy z 
„niewinnym* Nowakowskim, przejdźmy do „nie- 
winnego“ Fenera. Jest to izraelita, znany socjalisty- 
czny agitator, który wszakże nie był aresztowany 
w hotelu „Pod dębem“, lecz w nocy, gdy agito- 
wał za dr. Franką, przebrany w strój włościań- 
ski. Kto więc „prowokował?“ Kto przyszedł do 
hotelu-„Pod dębem?* i groźbami chciał zniewo- 
lić do głosowania. Kto nawet nie wahał się uży- 
wać przebrania, aby tem lepiej agitować? Jak 
wreszcie pięknie we właściwem śŚwietie wyglą- 
_ dają ci „bohaterowie“ wyborczy: niewinny a „po- 
bity* p. Nowakowski i p. Feuer w stroju wło- 
ściańskim ?... Niech nawet „cygański sąd“ roz- 
strzyga. 

Piąty zarzut: Podczas głosowania w Prze- 

. myślu aresztowano ośmiu ludzi, a między innymi 
Pawłowskiego, włościanina z Torek i sekretarsa 
włościańskiego komitetu wyborczego. Dwóch wy- 
borców z Hermanowic ze stronnictwa dra. Fran- 
ki uwięzili żandarmi przed drzwiami sali wybor- 
czej, zakułi w kajdany i odstawili do Hermano- 
wie. Wójt z Hermanowic, także wyborca, miał 
być pobity. Na to odpowiedź na podstawie do- 
kumentów: W dzień wyborów aresztowano 
w Przemyślu akademików : Kozaka i Kaczano- 
wskiego, oraz włokcianina z Torek Nowakowskie- 
go; aresstowano zaś ich dlatego, że czynnie 
sprzeciwiali się zarządzeniom policji, poczynio- 
nym w celu usunięcia przeszkód w komunikacji. 
Przeszkody te stawiali na głównych drogach 

„~ agitatorzy radykalni. Co się tyczy aresztowania 

dwóch wyborców z Hermanowic przed drzwiami 
sali wyborczej, zakucia w kajdany itd., to fałsz 
wierutny. Obaj wyborcy z Hermanowie brali 
udział w głosowaniu, jak świadczą akta. 

A świadczą również o tem, że wójt z Hermano: 

wie nie był nawet wyborcą. Natomiast w gminie 
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Prawdziwe szczęście, 


Franciszka Coppe'ego. 


(Ciąz da!szy). 


— To prawda — myślał proboszcz, znalazł 
bsy się znowu w powozie — pieniądze nie dają 
ani sławy, ani talentu, ani prawdziwego szczę- 
ścia... Może drugiemu wierzycielow: przyniosą 
ond szezęście. 

Powóz zatrzymał się wkrótce przed domem 
z napisem na małej tabliczce: „Pensjonat dla 

"dziewcząt pod kierownictwem panny Latour- 
nure.“ 

Zadzwonił — otworzyła mu służąca. 

— Pani jest właśnie przy obiedzie... ale to 
nic nie szkodzi... Preszę .. 

Gdy przeszedł przez maleńki korytarzyk, 
otworzono przed nim drzwi 'do pokoju, w któ: 
rym roslegały się wesoła okrzyki i kmiechy 
dziecięce. W klazie ławki pousuwano pod ścianę, 
a przy stole na środku pokoju siedziało około 
dziesięć dziewcząt i patrzyły, śmiejąc się I gwa. 
rząc, jak panna Latouraure dzichła indyka. 
Skoro wszedł ksiądz, dziewczęta powstały, a ich 
kierowniczka podeszła do niego. 


„J. IMRE TOTWI 


Lwów, sklopy właste ul. Kopernika 1. 4, uł, Halicka L 1. 
Brahów, Hakionnise | 30. — Urermiowee, Rynek L $. 
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Grochowce, na kilka dni przed wyborami, are- 
sztowano i odstawiono do sądu dwóch wyborców 
za czynną zniewagę naczelnika gminy, również 
wyborcy i grożenie mu zabiciem, jeśliby poważył 
się głosować na p. Tyszkowskiego. Takiż wypa- 
dek zaszedł w Miżyńcu, gdzie dwóch włościan, 
zwolenników dra Franki, aresztować musiano za 
pobicie naczelnika gminy wyborcy. 

Szósty zarzut: Komisja wyborcza była wy- 
braną nielegalnie. P. starosta wbrew ordynacji 
wyborczej zamianował czterech członków tej ko- 
misji od siebie, a pozwolił wybrać tylko trzech. 
Kartki głosowania do wyboru komisji były roz- 
dane wcześniej zwolennikom p. Tyszkowskiego. 

Rzeczywisty przebieg był taki: Zgodnie 
z przepisami ordynacji wyborczej głosowali na- 
przód wyborcy i wybrali trzech członków ko- 
misji, następnie p. starosta powołał członków, a 
tych sześciu wybrało jednogłośnie siódmego. 
Kartki głosowania, zaopatrzone pieczęcią urzę- 
dową. rozdano wyborcom równocześnie. 

Siódmy zarzut: To naigrywanie się z kon- 
stytucji! Wyborcę Kohuta z Bolestraszyc podczas 
wyborów aresztowano i dopiero po ukończonem 
głosowaniu wypuszczono. Rzeez straszna, ale... 
nieprawdziwa! Gdyż Kohut z Bolestraszyc brał 
udzieł w głosowaniu ! 

Ósmy zarzut: Wyborcy, którzy głosowali na 
dry Franke, są i teraz jeszcze przedmiotem znie- 
wag. I tak pobito w Nehrybce wójta ze wsi są- 
siedniej, który nie dał się przekupić na rzecz p. 
Tyszkowskiego | Okropność |! Jednakże rzecz ma 
się wprost ouwrotnie. W` Nehrybce pobito Mi- 
chała Sagana, wyborcę, i byłego wójta z Podmo- 
ciec, a to dlatego, że głosował na p. Tyszkow- 
skiego! Naczelnik gminy Nehrybki nie był wcale 
wyborcą, a obydwaj wyborcy z Nehrybki oddali 
swe głosy na dr. Frankę. 

Dziewiąty zarzut: Niewiadomi zwolennicy 
p. Tyszkowskiego znęcali się również nad naczel- 
nikiem gminy Medyki, pobili go, jak również 
jeszcze jednego wyborcę tamtejszego, oczywiście 
za to, że głosowali na dr. Frankę, I to jest 
straszne, lecz zgoła nieprawdziwe, gdyż: 1) 
Wójt z Medyki nie był wcale wyborcą, a 2) 
wszyscy tamtejsi wyborcy głosowali za p. Ty- 
szkowskim. 

Tyle co do Przemyśla. Może znakomity mąż 


stand z Bóbrki zechce się tymczasem rozglą- 
dnąć z Diłem, ałyczanynem i sojusznikiem, 
drukowanym po polsku, jak wyglądają ich za- 


rzuty co do Przemyśla w świetle prawdy, wraz 
z niesaczęśliwemi ofiarami przemocy: „pobitym* 
(sic l) Nowakowskim, i przebranym w strój ludo- 
wy żydem Feuerem. My niebawem służyć bę- 
dziemy ciągiem dalszym odpowiedzi na zarzuty 
co do powiatów mościskiego i dobromilskiego. 


Otwarcie domu słuchaczów 
lwowskiej szkoły politechnicznej. 


Lwów 24. listopada. 

Dzień dzisiejszy zapisze się złotemi głoska- 
mi w dziejach lwowskiej szkoły  politechnicznej 
i jej rałodzieży. W szczególności ta ostatnia 
odnosi prawdziwy tryumf, bo głównie jej dobrej 
woli, energji i wytrwałości zawdzięcza swe po- 
wstanie dzieło, które odtąd przynosić będzie trwa- 
łe, a na razie nie obliczalne korzyści. Co wa- 
Źniejsza, stworzeniem tego dzieła młodzież nasza 
politechniczna udowodniła, że pojmuje należycie 
i umie w czyn wprowadzić słowa nieśmiertelne- 
go Adama: „Mierz siły na zamiary, nie zamiar 
podłng sił!“ 

Mówimy o „domie słuchaczów lwowskiej 
szkoły politechnicznej,* którego poświęcenia w 
sposób bardzo uroczysty dokonał wezoraj czci- 
godny arcypasterz ks. Issakowicz. Akt ten 
poprzedziło posiedzenie pełnego komitetu budowy 
domu, inauguruiące niejako otwarcie nowego 
gmachu, albowiem po raz pierwszy odbyte w je- 
go sali zebrań, nawiasem mówiąc, bardzo gusto- 
wnie urządzonej i przybranej. 

Posiedzenie komitetu zagaił prezes tegoż p 
rektor dr. Placyd Dziwiński. Zebraliśmy się 
tutaj, — rzekł mowca — ażeby wysłuchać spra- 
wozdania z prac komitetu, uwieńczonych tak po- 
myślnym rezultatem. Myśl zbudowania domu dla 
słachaczów lwowskiej politechniki kiełkowała już 
od bardzo dawna, ale przez długie lata była 
tylko manieniem. Młodzież szczędziła sobie, a 
składała na ten piękny cel i z tych drobnych 
oszczędzeń po 30 latach zebrała się kwota, za 
skromna wprawdzie, ażeby z nią dokonać budo- 
wy, ale gorąca serca młodych techników nie 
che ały już dłużej czekać. Postanowiono tedy 


„przed dwoma laty przystąpić do wykonania my- 


sli — i z kwotą 10.000 zł., stanowiącą żelazny 
kapitał Tow. Bratniej pomocy, przystąpiono do 
budowy. I Bóg pobłogosławił zacnym zamiarom. 
Pp. prof. Zacharjewicz i bad. Lewiński 
oliarowali grunt pod budowę i ten dar rozstrzy- 
nął o -losach przedsięwzięcia. Z gorącym zapa- 
em wziął się teraz wydział Towarzystwa Bra- 
tniej pomocy słuchaczów politechniki lwowskiej, 
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zornie. 

— Do usług. 

— Przykro mi niewymownie, że przeszka- 
dzam pani przy obiedzie, przychodzę jednak z 
bardzo ważną nowiną... z; dobrą nowiną... w 
tym celu chciałbym z panią pomówić przez chwilę 
w cztery oczy. 

— Proszę, proszę — odrzekła nauczycielka, 
trochę wzruszona, wprowa?zając gościa do sa- 
loniku. 

Ksiądz wręczył jej po kilku słowach cenny 
papier; zaledwie rzuciła nań okiem, uczuła się 
blizką omdlenia s radości; przyszła jednak za- 
raz do siebie, zaczęła płakać i ze łzami wzywać 
błogosławieństwa niebios dla zbrodniarza. 
Wybacz mi pani — rzekł ksiądz po 
chwili — ale przedtem, nim pani oddałem prze- 
kaz, odniosłem wrażenie, iż jesteś ze swego losu 
zupełnie zadowoloną. 

— Nie jestem bogatą.. albo raczej nie by- 
łam bogatą, a mój mały pensjonat zaledwie mi 
wystarcza na życie. Opowiem księdzu w krótko- 
ści całą moją historję... Nie wyszłam za mąż, 


a w szczególności prezes tegoż p. Rueben-: 


— Panna Latournure? — zapytał prze- 


pon 


tna 


~E 


ponioważ pielęgoowałam mojego starego, chorego , 
ojca aż do jego Śmierci. Gdy umarł, miałam jaż ` 


lat czterdzieści pięć. Byłam sama na świecie i 
pragnęłam spokoju, gdyż ojciec mój wobec awej 
ciężkiej choroby stał się bardzo przykrym. Uco- 
iłam sobie, że jestem chorą i robiłam wszystko, 
aby tylko odzyskeć zdrowie. Iluż lekarzy się 


sprócz przy 


ppanc M a M TA 


IRT FE ; FIAT 
m, ESENCJA MKI 
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upływa aa daigus I xąby. — Viskon 88 ch. 


bauer do dzieła. W grudnia r. 1892 nkonsty- 
tuował się komitet obszerniejszy, w skład które- 
go weszli: jako przawodniczący rektor dr. Placyd 
Dziwiński, Ludwik Ramałt architekt, jako sekre- 
tarz, prof. Roman Dzieślewski, jako skarbnik, 
Narcyz Ulmer. skretarz Związku tow. zarobko- 
wych, jako referent dla spraw finansowych domu, 
oraz pp. Ruebenbauer, Kuraś i Wisman, jako 
delegaci młodzieży. Komitet ten wziął się prze- 
dewszystkiem do gromadzenia dalszych funduszów 
iw tym celu wniósł petycje — nie bezskute- 
czne — do rozmaitych władz i instytucyj, oraz 
Uzyskał od namiestnictwa prawo zbierania skła- 
dek na r. 1895. W czerwcu r. 1894 rozpisał 
komitet konkurs na plany rzutów poziomych 
domu. 

Do konkursu stanęli tylko obecni słuchacze 
politechniki. W skład zaś jury zaprosił komitet 
pp. prof. dr. Pl. Dziwińskiego, prof. Gustawa 
Bizanza, prof. Tadeusza Minnicha, archit. La- 


dwika Balduina Ramułta i Karola Ruebenbanera. | 


Do konkursu zgłoszono pięć planów. 
Pierwszą nagrodę otrzymał p. Jakób Ku- 

słachacz V. roku wydziału architektury i 
jego też plany, po dokonaniu niektórych zmian 
według wskazówek prof. Bisanza i prof. Za- 
charjewicza, zostały planami domu słuchaczów 
politechniki. Piękną i gustowną fasadę budynku 
zaprojektował słuchacz politechniki p Łużecki, 
ukończony architekt. Dnia 12. lipca 1894 r., 
przy sposobności jabileuszu politechniki lwowskiej 
i III. zjazdu techników polskich, dokonał były 
słuchacz tejże politechniki, dziś już nie żyjący 
Sp. ks. prof. dr. Skrochowski poświęcenia 
kamienia węgielnego (w tem miejscu na wezwanie 
mowcy. uczcili zebrani pamięć ks. Skrochowskiego 
przez powstanie). Wkrótce potem rozpoczęła się 
badowa. Odpowiedzialność za budowę i kierowni- 
ctwo przyjął bezinteresownie budowniczy miejski 
prof. Tad. Mostowski, czynności inspicjenta 
budowy pełnił autor planu p. Jakób Kuraś. 
Prace postępowały raźno, dzięki czemu już z 
końcem listopada 1894 r. dom był pod dachem, 
a w ciągu r. 1895, został w zupełności wykoń- 
czony i oddany na użytek młodzieży. 

Przemowę swą zakończył prezes komitetu 
wyrażeniem serdecznego podziękowania wszy- 
skim instytucjom i osobom, które zacnej tej 
myśli pospieszyły z ofiarną pomocą, w pier- 
wszym rzędzie zaś sejmowi krajowemu, radzie 
miasta Lwowa, dyrekcjom galicyjskiej kasy o- 
szczędności i Banku krajowego, oraz jeneralnej 
dyrekcji koleji państwowych; dalej wszystkim 
przedsiębiorcom, którzy dostarczyli materjałów 
budowlanych, bądź zupełnie bezinteresownie, 
bądź ze znacznym opustem; wreszcie tym 
wszystkim, którzy pracą swą przyczynili się do 
spełnienia dzieła, a w szczególności pp. profe- 
sorom Zacharjewiczowi, Mostowskiermu i Dzie- 
ślewskiemu, budowniczemu Kurasiowi i preze- 
sowi „Bratniej pomocy“ Ruebenbauerowi (ku- 
czne oklaski.) 

Nastąpiły szczegółowe sprawozdania: z bu- 
dowy, przedłożone przez p. Kurasia i z rachu 
kasowego, przedstawione przez p. prof. Dzie- 
śle wskiego. Z tego ostatniego sprawozdania 
dowiedzieliśmy się, że gmach — po dokonaniu 
jeszcze nisktórych uzapełnień — będzie miał 
wartość około 70.000 zł., a ciążące na nim po- 
życzki, wraz z tą, jaką będzie jeszcze trzeba 
zaciągnąć w kwocie 6.000 zł., dojdą do ogólnej 
sumy 35.000 zł. 

Oba sprawozdania przyjęli zgromadzeni bez 
dyskusji do wiadomości, poczem prezes komitetu 
rektor Dziwiński oddał gmach na własność 
Towarzystwa Bratniej Pomocy słachaczów lwow- 
skiej politechniki, z życzeniem, ażeby młodzież 
umiała strzedz powagi i honoru tego domu, 
ażeby w nim zawsze panowała harmonja i zgo- 
da i ażeby ci, którzy ten dom, jako ukończeni 
słachacze politechniki będą opuszczali, w całem 
życiu przypominali sobie z przyjemnością chwile, 
w nim spędzone. 

Imieniem młodzieży odpowiedział prezes tow. 
„Bratnicj pomocy“ Ruebenbauer, w serde- 
cznych słowach, dziękując wszystkim, których 
poparciu gmach zawdzięcza swe powstanie 1 za- 
pewniając, że młodzież umie odczuć ważność 
tego dzieła, a w myśl slów dra Dziwińskiego, 
będzie strzegła powagi i honoru swego domu. 
Zakończył okrzykiem na cześć koleżeństwa. 

Na tem zakończyło się posiedzenie komitetu 
budowy i na zaproszenie prezesa komitetu, roz- 
poczęło się oglądanie domu przez zebranych. | 

Jest to budynek dwupiętrowy z wysokiemi 
suterenami, wolno  stejący,. bez wewnętrznego 
podwórza. Największa szerokość doma wynosi 
1750 m, zaś dlngość całego budynku wynosi 
27-U m. Powierzchnia zabudowana wynosi 468 m”. 
W suterenach znajduje się obszerna jadalnia, 
kuchnia, pomicszkanie dla stróża i postugaczy, 
łazienki, praloia, piwnice i składy. Na I pię- 
rze znajduże się czytelnia o powierzchni 80 m° 
i kancelarja o pow. 21 m’. Zresztą znajdają się 
w ewłym budynku (odpowiednio ugrnpowane, 
tak, konicczności zmian 


Taś, 


paru tysięcy franków... Księże 
było dla mnie ratankiem. 'Masiałam albo praco- 
wać, albo giaąć s głodu. Przypadkowo był ten 


mały pensjonat do aprzedania; nabyłam go za j 


rasztki mego majątku, a wobec tych dzieci za- 
płonęła we mnie naraz miłość macierzyńska. 


O ile dawniej byłam chorą, o tyle teraz stałam . 


się zdrową, ponieważ musiałam pracować. Zara- 
biać sobie na życie, i to zarabiać z musu, to 
najlepsze lekarstwo, 

Teraz, gdy jestem bogatą, nie porzucę ma: 


go pensjonatu, przyjmę jedynie, ponieważ jestem , 
trochę stara, do pomocy sobie jaką biedną dzie- | 


wczynę, której u mnie na niczem zbywać nie 


będzis; chcą jednak pozostać w tej dziecięcej j 


atmosferze aż do końca dni moich. Powiedz to 
pan Renaudelowi... Oto moje pokwitowanie, 
niech mu je ksiądz proboszcz doręszy z niezbyt 
wielkiem podziękowaniem, gdyż wypełnił prze- 
cież tylko swój obowiązek... Jamu jednak wła- 
ściwie mam do zawdzięczonia, że przestałam 
być chorą z urojenia i wzięłam się do”$racy. 
— Winrszuję pani jej wyzdrowienia — rzakł 
proboszcz, powstając. — Rzecz to pewna, że pienią- 
dze nie dają zdrowia, że one — jak to u pani 
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| o tak niewłaściwej porze, 
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cały budynek bez większych rekonstrukcyj na 
dom czynszowy zamienić) 15 pokoi na jednę 
osobę o pow. 15 m”, 12 pokoi na 2 osoby o pow. 
25 m”, 5 pokoi na 3 osoby o pow. 35m”. Razem 
jest zatem 32 pokoi, w których może 54 sł. polit. 
zamieszkać, a ze względu na stosunkowo zna- 
czną powierzchnię pojedyńczych pokoi, może za- 
mieszkać wygodnie około 70 słuchaczów. Ze- 
wnątrz budynku znajdować się nadto będzie 
z wiosną kręgielnia i gimnastyka. Pozostała 
część powierzchni parceli zamienioną będzie na 
skwery. Cały dom jest już umeblowany, a wszy- 
stkie pokoje opalają się. 

O godzinie 12. w południe odbyło się po- 
święcenie „domu“, Aktu tego dopełnił ks. arcy- 
biskup Issakowicz, przybrany w pontyfi- 
kalne szaty, w asystencji swego kapelana. Po 
odprawieniu przepisanych modłów i pokropieniu 
wodą święconą wszystkich ubikacyj gmachu, 
zgromadzili się wszyscy uczestnicy uroczystości 
ponownie w sali zebrań, gdzie ks. arcybiskup 
przemówił do młodzieży w pięknych — jak 
zawsze, gdy z ust jego płyną — podniosłych i 
pełnych namaszczenia słowach, życząc, aby to 
w Bogu poczęte dzieło rosło i wzmacniało się 
na pożytek Kościoła i Ojczyzny, aby nad niem 
było trwałe błogosławieństwo Boże i aby ko- 
rzystająca z niego młodzież odznaczała się cno 
tami i żyła tak, jak na młodzież katolicką i 
prawdziwie polską przystało. W końcu udzielił 
ks. Issakowicz wszystkim obecnym swego arcy- 
pasterskiego błogosławieństwa. 

Przemawiali następnie prof. dr. Dziwiński 
dziękując serdecznie ks. arcypiskupowi za bło- 
gosławieństwo ; prorektor Thulle, który wyra- 
ził życzenie, ażeby młodzież, zamieszkująca teraz 
i w przyszłości ten przybytek, odznaczała się 
w gronie swych - kolegów pracą i wytrwałością ; 
prezes towarzystwa politechnicznego p. Golten- 
thal, który w serdecznych słowach wyraził ra- 
dość starszych techników z powodu otwarcia 
domu i zapewnił o przychylności, na jaką mło- 
dzi technicy mogą liczyć ze strony swych star- 
szych kolegów; wreszcie, z podziękowaniem za 
życzliwe słowa i pomoe, prezes tow. „Bratniej 
pomocy“ p. Ruebenbanuer. 

Na tem skończyła się oficjalna część uro- 
czystości, a zaraz potem podano skromne śnia- 
danie, które technicy przygotowali dla swych 
gości; przy winie nie zbrakło naturalnie i to- 
astów. Szereg ich długi rozpoczął ks. arcybiskup 
Issakowicz, wychylając. toast na pomyślny 
rozwój młodej instytucji. W odpowiedzi na ten 
toast wypił rektor Dziwiński za zdrowie 
ks. Issakowicza, co zebrani przyjęli z entuzja- 
zmem. Dalej toastowali: p. Ruebebauer na 
cześć starszych członków komitetu budowy, p. 
Ramułt na cześć młodzieży w ręce p. Rue- 
benbaura, rektor Dziwiński na cześć prasy, 
która zacnemu przedsięwzięcia użyczyła swego 
poparcia, prezes czytelni akademickiej p. P ru- 
chnik, reprezentant medyków p. Żupnik, 
prezes Towarzystwa Bratniej Pomocy słuchaczów 
-wszechnicy lwowskiej p. Piepes i w. i. 

O godzinie 1*/, po południa opuścił ksiądz 
arcybiskup |Issakowiez zebranie, które wśród 
ożywionej, a serdecznej pogadanki przeciągnęło 
się jeszcze dosyć długo. 


KRONIKA. 


Pamiętajmy o fundacji 
Kościuszki. 


Imlenla Tadeusza 


Diarjusz iwowski. 

Wtorek 26. listopada. 

Teatr hr. Skarbka: „Biedna dziewczyna. * 
czątek o godz. 7. wieczorem. 


Po: 


Kalsndarz. Wiorek (26.): Konrada m. Wschód 
słońca o godzinie 7. minut 29, zachód o godzinie 4. 
minut 5. 

Kalend. myśliwski. Wolno polować na 
jelenie, kozły (rozacze), lisy, borsuki, żające, słonki, 
przepiórki i dzikie gołębie, dropie i pardwy, bażanty 
i kuropatwy i ptactwo wodne i błotne w ogólności. 

Odznaczenie. Cesarzowa nadała godneść kanoni- 
czki w berneńskim szlacheckim zakładzie kanoniczek 
świeckich (Maria Schul), hrabiance Irenie Łosiównej 
z Grodkowa, córce śp. Adama hr. Łosia i Euzebji 
z Kirchmayerów. 

Przenioslenia. Minister spraw wewnętrznych 
powołał komisarza powiatowego dra Władysława hr, 
Michałowskiego z Krakowa do służby w minister- 
stwie spraw wewnętrznych. 

Czy to prawda? W sprawia, poruszonej w na- 
szem piśmie przed tygodniem, w artykuliku kroni- 
karskim pod powyższym tytułem, otrzymujemy od 
przełożeństwa lwowskiego zberu ewangielickiego na- 
stępujące wyjaśnienie: 

Prawdą jest, iż nasz wiel. ksiądz proboszcz 
Grafi, radny miasta, wezwany został dnia 18, pa- 
Ździern. do urządzenia nabożeństwa  żałobnego w ro- 
cznicę rozbioru Polski, — Ż powodu jednak, iż or- 
ganizacja gmin ewangelickich nie dozwala ducho- 
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jednak w mojej nie jedno biedne 
dziecko... 

— O, księże proboszczu, jutro będę kapita- 
| listką i przyślę pewną kwotę, gdyż jeżeli teraz 
coś posiadam, to chcę i innym bodaj trochę 
ulżyć ich doli.] 

Ksiądz pożegnał się wśród szezerego podzię- 
kowania. . 


— Czyż — rzekł do siebie, siedząc już w 


| 
i 
| powozie — nie znajdę rzeczywiście ani jednego 
| nieszczęśliwego, któremuby te pieniądze radość 
sprawiły ? 
* * 
| Po kwadransie powóz zatrzymał się przed 
domem, w którym mieszkał architekt Henryk 
Burtal. Jakaś stara kobieta otworzyła mu drzwi 
na trzaciem piętrze i wprowadziła go do gabi- 
| netu, mówiąc, że pan Burtal natychmiast 
przyjdzie. 
Ksiądz usiadł i oglądał sobie tymczasam 
| gabinet, przepełaiony szkicami, rysunkami i 
| projektami małych dworców kolejowych i dom- 
| ków. Po chwili ukazał się Bartal i przeprasza- 
jąc, że kazsł czekać na siebie, rzekł, iż żona 


dziestym roku życia. 

— Księże proboszezu, 
usług — rzekł, siadając obok gościa. 

— Musisz mi pan wybaczyć, że przychodzę 
byłem jednak zmu- 


miuło miejsce — nawet szkodzić mogą, mam  szony odwiedzić pana dzisiaj z powodu pownej 
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mu chora. Był to przystojny. mężczyzna w trzy- | 


jestem do pańskich | 
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wnym bez pierwotnego porozumienia z ich przełożo- 
nymi, to jest prezbyterjum, na własną rękę nie czy= 
nić, zasiągnąć musiał zatem i wielebny ksiądz pro- 
boszcz Grail opinji wspomnianej władzy. 

Niżej podpisani, jako członkowie  prezbyterjum 
w porozumieniu z ich kolegami postanowili temu 
zadosyć uczynić; ele ponieważ  preboszcz Graf dnia 
19. październ. na synod do Wiednia jechać musiał, 
dali podpisani odpowiedne zlecenie zastępcy probo- 
szcza Grafia, księdzu wikaremu Kubaczki, który pa- 
nzm, którzy żądanie co do odbycia się nabożeństwa 
stawili — orzekł, iż jeśli chcą — według porządku 
kościoła ewangielickiego w następującą niedzielę bę- 
dzie mieć kazanie o rezbiorze Polski. 

Widocznie panów tych, którzy sprawą tą się za- 
jęli, odpowiedź ta nie zadowoliła, nie zgłosili się 
bowiem w celu dania właściwej decyzji. 

Arnold Weraer. Juljuse Friedrich. 


Posag. Namiestnictwo na przedstawienie pp.: 
dra Feliksa Hónigsmanna i Józefa Kolischera, egze- 
kutorów testamentu Joela Biera, nadało stosownie 
do postanowień aktu fundacyjnego w dniu 15. bm. 
jako w rocznicę śmierci fundatora, posag w kwocie 
296 zł. za rok 1895, Feidze Grossberg, ubogiej kre- 
wnej fundatora w Cucyłowie, powiaty nadwórniań- 
skiego. 

Temperatura. Barometr idzie w górę. 

Średnia temperatura w tym czasie była — 3:2*C., 
najwyższa — 1'4'0., najniższa — 3:0*C. 

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po- 
litechnicznej: Wiatr będzie póła.-zachodni, o średniej 
prędkości 3 m/sek.; średnia temperatura około 
— 2590., niebo będzie zachmurzonn, a względna 
wilgotność powietrza około 85 proc. Opad, niesna- 
czny śnieg. 

Obchody narodowe. Trembowla. Dnia 29 
b. m. o godzine 10. przed południem  odprawi się 
etaraniem Polek w Trembowli w miejscowym ko- 
ściele obrządku łacińskiego nroczyste żałobne nabo- 
żeństwo za spokój dusz rodaków, którzy czy to 
z bronią w ręku na polu chlubnej choć nieszczę- 
śliwej walki w obronie całości, wiary i niepodle- 
głości ojczyzny podjętej, czy to za swa najńwiętsze 
przekonania cierpiąc prześladowanie i wygnanie 
zdala od ojczystej ziemi, życie swe na ołtarzu ojczy- 
zny złożyli. 

Cholera. Stan cholery w kraju w dniu 23. 
i 24. listopada 1895 roku przedstawia się w sposób 
następujący : 

W powiecie czortkowskim, w Ułaszkowcach po- 
zostaje nadal w leczeniu 1 osoba; w Wygnance po- 
zostały z dni poprzednich 2 osoby, umała 1 osoba, 
pozostały nadal w leczeniu 1 osoba. 

W powiecie husiatyńskim, w Niżborgu Starym 
pozostały z dni poprzednich 1 osoba; w Samołuskach 
pozostały nadal w leczeniu 2 osoby. 

W powiecie kamioneckim, w Radzieshowie po- 
została nadal w leczeniu 1 osoba; w Sieleu Bień- 
kowym pozostały nadal w leczenia 3 osoby. 

W powiecie trembowelskim w Brykuli nowej 
pozostaje w leczeniu losoba; w Budzanowie pozo- 
stają nadal w leczeniu 3 osoby; w Janowie poze- 
stała 1, umarła 1 osoba. Razem pozo.tało w leczeniu 
z dni poprzednich 14 osób, umarły 2 osoby, po- 
zostaje nadal w leczeniu 12 osób. 


Z Sieniawy donoszą nam: W dniu 21. listo- 
pada rb. miasteczko nasze z inicjatywy Tow. kasyno 
wego żegnało ogólnie szanewanego ks. Ziobro, wika- 
rego prey kościele tutejszym, Cała inteligeneja miej- 
ska i wiele z zamiejscowej zebrała się na wspólną 
ucztę o godzinie 8 wieczorem w sali kasyna miej- 
ekiego. Już z poważuego nastroju, jaki wśród ge- 
branych panował widzieć można było jak był sza- 
nowany i lnbiasy ten, którego żegnane, a serdeczne 
przemówienia świadczyły o tem najlepiej. — Ale bo 
też ks. Ziobro umiał sobie jednać serca i żałować 
tylko należy, że tak krótko wśród nas pozostawał. 

Jeden tylko dysonans psuł ogólną harmonję, co 
z żalem zaznaczyć wypada a to, że w gronie obecnych 
nie widziano miejscowego ks. proboszczą. 

Na ostatek ku uczczeniu pamięci odjeżdżłającego 
zgromadzeni uczestnicy pożegnania, mając na wzglę* 
dzie dobro kraju, zebrali między sobą 20 zł., które 
kasyno przesyła redakcji Dziennika Pelskiego na 
cel Towarzystwa szkoły ludowej. 

(Sumę tę odesłalismy według przeznaczenia. Red.) 

Z Warszawy piszą do Nowawo Wremieni, iż 
wkrótce ma zajść gruntowna reforma kancelarji jene- 
rał-gubernatoru, której czynownicy byli dotychczas 
płatni częścią z sumy 100.000 rubli, postawionej do 
dyspozycji jenerał gubernatora na nadzwyczajne wy- 
datki, częścią z funduszów m. Warszawy. 

Korespondent ten donosi dalej, iż w ślad za ros- 
porządzeniem ministra spraw wew ętrznych, aby 
w Towarzystwie kredytowem ziemskiem wszyscy 
urzędnicy znali język rosyjski i referaty swoje zesta- 
wiali w języku rosyjskim, ma nastąpić drugie roz- 
porządzenie, na mocy którego na wszystkich zebra” 
niach tak wgólnych, jak gubernjalnych ma` być w y- 
łącznie używanym język rosyjski, a nie jak się 
dotąd dzieje, polski. 

Russyfikacja zatem w pełnym biegu. 

Kwestja wydania Artona władzom francuskim, 
jak się zdaj, przeciągnie się znacznie. Francuski 


komisarz Cochefort zabawi w Londynie jeszcze parę 


radosnej okoliczności. Pakski dawny bankier 
Rónaudel... 

— Ten nędznik | 

— Zwraca wszystko, to zabrał pana i in- 
nym i w jego imieniu mam panu wręczyć ten 
oto przekaz na 567 899 franków, 

Gdyby mikado osobiście zrobił u architekta 
zamówienie na pagodę o czterdziestu piętrach, mie 
byłby pewnie Burta! zrobił tak zdziwionej miny, 
jak w tej chwili. 

— (o za szczęście |... , Pozwolisz knięże 
proboszczu, uwiadomię zaraz o tem moją żonę. 
Nie, nie czyń pan tego! Wasruszenie 
mogłoby wt żonie zaszkodzić. 

— Masz pan słuszność, dziękuję. Nie, takie 
szczęścia, do r ge się obawiać. 
Jestte jednak dobrze, gdyż mamy bardzo ciężką 
egzystencję, a ja podejmuję się nawet najmniej- 
szych robót, aby tylko coś zarobić. Moja droga 
żona nie mogła sobie tej zimy nawet eukni ku- 
pić; dzisiaj rano nie miałem nawet stu franków 
w domu, a teraz mam pół miljona... Ale, otwar- 
cie mówiąc, szczęście zaam dopiero od chwili 
mojej ruiny. 

— I ten także — pomyślał ksiądz — tego 
mi już za wiele|... Co pan mówił? — zapytał 
głośno. — Chciałeś mi się pan właśnie zwie- 
rzyć, że pańskie życie było trochę przy: 


krem.. 
(Dokończenie nastąpi). 
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dni celem uporządkowania skonfiskowanych papierów 
Artona, poczem powraca do Paryża. Pomiędzy papie- 
rami Artona znaleziono podobno niedawno pisany do 
niego list pewnego wysokiego dygnitarza sądowego 
z Paryża. 

Dzienniki przytaczają jeszcze następujące szcze- 
góły, dotyczące uwięzienia Artona. Kiedy go przy- 
wieziono do Holloway, wyraził życzenie, ażeby przy- 
padkiem nie dano mu tej celi, którą zajmował. Oskar 
Wilde i z oburzeniem wymówił nazwisko tego pisa- 
rza angielskiego, skazanego niedawno w sensacyjnym 
procesie. Dyrektor więzienia uspokoił Artona, że bę- 
dzie zajmował tę celę, którą zajmowali już inni Fran- 
ousi, w ich liczbie np. anarchista Meunier. Arton 
odparł na to: „Uważacie mnia więc panowie za po- 
litycznego więźnia. To dobrze i bardzo słusznie, 
gdyż nie jestem istotnie niczem innem, jeno więźniem 
politycznym.“ Ta własna uwaga uspokoiła go na 
chwilę, lecz niebawem stał się nerwowym i płakał 
nawet. Uspokoiwszy się nieco, powiedział: „Gdyby 
namiętności polityczre nie mięszały się do moich 
spraw, byłbym dzisiaj zupełnie spokojny. Chodzi tn 
bowiem nie tyle o fakta, ile raczej o tę legendę po- 
lityczną, jaka się o mnie utworzyła. Obawiają się 
mnie i mojej listy. Tak, tej rozgłośnej listy. Pokutuję 
teraz za nią; gdyby nie ona, pozostawionoby mnie 
w spokoju.“ Arton miał tu na myśli listę 104 człon- 
ków parlamentu, przekupienych w czasach Panamy. 

Potem jeszcze powiedział Arton, że przygotowuje 
swą obrenę i zdaje się na sprawiedliwość angielską. 
W każdym razie, gdyby nawet był wydany, ma 
nadzieję, że powróct jeszcze do Anglji i to w lepszych 
warunkach, niż obecnie i nie po to, żeby zarubiać 
tylko po 12 szylingów dziennie. „Tak jest — dodał, 
żyłem w Londynie z 12 szylingów dziennie. Oto 
widzicie, panowie, jak wygląda sławny rosrzutnik i 
hulaka.* 

Stare dzienniki. London Gazette obchodziła 
przed paru dniami dwieście trzydziestą rocznicę 
swych urodzin, założoną bowiem została w połowie 
listopada 1665 roku. Jest to najstarsza z gazet an- 
gielskich. Prasa wielkobrytańska liczy dużo organów 
stuletnich z górą, jaka to: Edimburg Gaeetie, 
Dublin Gazette, Bristol Times, Aberdeen Journal, 
Morning Post, Glasgow Herald, Worcester Jour- 
nal, wreszcie dwa dzienniki powstałe w ostatnich 
latach zeszłego stulecia: Times, który liczy sto siedm 
lat istnienia i Morning Advertiser, który ma sto 
dwa lata egzystencji. Prasa rozkrzewiła się w An- 
gli z ssybkością zdumiewającą. W roku 1750 
Londyn miał tylko dwódzieścia dwa dzienniki, na 
resztę obszaru Wielkiej Brytanji przypadało dwadzie- 
ścia trzy csasopisma. Dsiś wychodzi tam dwa ty- 
wiące siedmset ostęrdzieści - dsieuników (s tych czte- 
rysta ozterdzieńci dziewięć w Londynie) i dwa tysiące 
sześćdziesiąt jeden tygodników i miesięczników. 

Burza. Na wybrzeżu angielskiem sroży się od 
soboty gwałtowna burza z północno-wschodnim wi- 
chrem. 

Henryk Reeve C. B. W Forholes, willi swojej 
w Christchurch, pod Bornemouth Hampshire, umarł 
przed paru dniami Henryk Reeve C. B., naczelny 
kierownik Edinburgh Review, były sekretarz naj- 
wyższego trybunału królowej w sprawach kolonjal- 
nych Registrar to the Privy Council w wieku 
lat 82. Był on serdeeznym przyjacielem 
Zygmunia Krasińskiego z czasów genew- 
skiego pebytu poety (w latach 1829—31), najbliż- 
szym myśli jego powiernikiem i życia towarzyszem. 
Przyjaźń, zawarta w Genewie trwała długo, bo była 
przyjaźnią sere wiernych i myśli nie miernych. Hen- 
ryk Reete wnosił w nią umysł jasny, bystry i to 
angielskie stałe usposobienie, które przy fantazjach 
romantycznej doby, nie traciło miary ni spokoju i 
tym spokojem i radą dobrą wspierało zbyt nieraz 
przygnębione myśli towarzysza. Obadwaj schodzili 
się zapałem i rozumieli słowem; obadwaj pisali „od 
wpływem Moora, Byrona, Walter-Skotta, ale Reeve 
Krasińskiego przekonywał, Krasiński porywał Reeve'a. 
Anglik długo jeszcze po powrocie do kraju ozuł i 
myślał pod silnym wpływem poety, 8 korespondencja 
przyjaciół, ciągnąca się przez długie lata, bardzo 
obfita w czasie powstawania takich arcydzieł, jak 
Nieboska komedja i Irydjon, świadczy, jakie zau- 
fanie, miłość i poważanie misł nawzajem Krasiński 
dia Reeve'a. Ze wszystkich przyjaciół młodości poety, 
próez Danilewicza, może nikt go lepiej nie pojmował, 
jak Anglik, towarzysz lat, w których rodsiły się po” 
W tym 
Anglitu niepośpolita była dusza. Z romantycznej, 
rozpalonej — wyradza się myśl poważna, poczucie 
aił i żądza pracy dla dobra swego kraju; z żywego 
chłopca — całowiek o dużej woli. Korespondencję 
£ polskim swym przyjacielem Biarannie przechował 
i darował ją na prośbę ordynata hr. Adama Krasiń- 
akiego temuż do sbiorów rodzinnych w r. 1893, 
a oddając te listy, powtarzał, że w nich wspomnienie 
drogie i silne, wspomnienie na życie całe posiadał. 

Kupiec | równocześnie literat, Hilary N us s- 
baum, zmarł w tych dniach w Wacszawie, prso- 
żywszy lat 75. Napisał sporo daieł, z pomiędzy któ- 
rych wyróżnia się dzieło w 5 tomach p. t. „Historja 
żydów od Mojżesza do obecnej epoki." Jette jedyna 
kompletne historja żydów w języku polskim. 

Oryginalna nauka. Jeden z Japończyków, ma- 
mieszkałych w Paryżu, opowiada całą ceremonję, to- 
Warzyszącą nauce pisania, studjowanej przez księcia 
japońskiego. Młody Daimio jest otoczony całym szta- 
bem pięknych służebnie. Jedna rozciera tusz chiński 
w kosztownym kałamarzu, druga temperuje pióra, 
trzecia rozcina papier kolorowy, dostarczony w ogro- 
mnych ilościach. Wygląłają one jak muzy, które 
zstąpiły na ziemię, aby księciu ułatwić i uprzyjemnić 
naukę. Nauczyciel zjawia się punktualnie o naznaczo- 
nej godzinie, nie eprawiając najmniejszego szmern, 
mogącego zdenerwować nuoznia; twarz ma pokrytą 
rodzajem serwety, aby oddesh jego nie dosięgal twa- 
rzy książęcej Wogóle, ped tym względem Japończycy 
są niezmiernie drażliwi. Obowiązkiem nauczyciela jest 
ciągłe wyrażanie podziwu i zachwytu nad postępami 
księcia w nauce pisania, zadowolenie jednak wyraża 
mimieznie, „ie wolao mu bowiem przemawiać do 
woznia, byłby to za wielki zaszczyt dla zwyczajnego 
śmiertelnika, wolno mu tylko mówić za pośrednictwem 
której ze służebnie. 

Tutejsza firma bankowa  Goldstern i Lówen- 
herz wstrzymała wypłaty, gdyż wskutek strat ponie- 
Bionych w interesie zbsżowym w Rosji i w młynie 
parowym w Sokalu, nie mogła podołać swym zobo- 
wiązaniom mimo niezmiernych wysileń i poświęcenia ca- 
łego majątku rodziny. Straty giełdowe firmy stosunkowo 
vą bardzo nieznaczne. W niedzielę odbyła się posiedze- 
nie przedstawicieli Banków krajowege, hipotecznego i 
kredytowego, na którem postanowiono dążyć do prze- 
prowadzenia pozasądowej likwidacji firmy i w tym 
celu Banki, jakoteż inni finansiści podpisali znaczny 
kapitał, powierzają prowadzenie akcji Bankowi hipo- 
tecznemu. 


WY szyStixie zioła i preparaty 
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Taterwencja ta. banków tutejszych przyczyni się | 


niezawednie do tego, że wierzyciele firmy jak naj- 
mniejsze poniosą straty i że kredyt krajowy nie 
b dzie narażony. | 

Na cześć pomordowanych ofiar rzezi w 
Krożach odbył się —anegdaj, jako w rocznicę tego 
dziejowego zdarzenia, w wielkiej sali stowarzyszenia 


„Gwiazda* wieczorek wokalno-deklamacyjny. Sala 
była zapełniona patzjotyczną publicznością, przewa- 


żnie ze efer rękodzielniczych. Po zagajeniu przez 
prezesa „Grwiazdy*, odbyły się produkcje chórd mło- 
dzieży polskiej pod kierownictwem  profesoza Urban - 
ka, a członkowie kółka amatorskiego „Głwiazda* ode- 
grali patrjotyczny obrazek ze śpiewami pod tytułem 
„Poświęcenie krzyża”. 

Koncert. W sali „Sokoła“ odbył się enegdaj 
po południu — jak zwykie w niedzielę — koncert 
wybornej muzyki wojskowej 30. pułku piechoty pod 
kierownictwem kapelmistrza p. Rolla. W obfitym 
a doborowym programie, znalazły się tym razem aż 
cztery nowości, mianowicie Schreinera „Nachrnf an 
Fr. Chopin“, Wrońskiego wale „Z mego pamiętnika“, 
Lehara wale koncertowy  „Elfentanz* i wreszcie 
Kretschmera Eriksgang i marsz koronacyjny z opery 
„Die Folkunger*. Z rzeczy już znanych usłysze: 


liśmy doskonały polonez koncertowy Rolla  remini- 
sconcje z opery „Carmen“ Bizeta, Thomasa „Znasz 
li ten kraj“, romaneę z opery „Mignon“ it. d. 


Publiczność zebrała się — jak zawsze na koncertach 
p. Rolla — bardzo licznie i oklaskiwała gromko 
każdy numer programu. 

Dr. Aleksander Mniszek Tchorznicki, prezy- 
dent wyższego sądu krajowego, wyjechał onegdaj o 
godzinie w pół do 12. w nocy do Berlina, w celu 
naocznego przekonania się o praktycznem zastosowa 
niu procedury cywilnej i o administracyjnych urzą- 
dzeniach. W podróży towarzyszy p. prezydentowi p. 
prezydent sądu krajowego czerniowieckiego Wessely, 
radca apelacji dr. Hofmokl i delegat izby adwoka- 
ckiej lwowskiej, dr. Małachowski. Na dworcu żegnali 
odjeżdżającego panowie: wiceprezydent apelacji dr. 
Dylewski, szef biura prezydjalnego st. radca Mi- 
siński z adjunktem prezydjalnym  Lewandowskim, 
radcy apelacyjni dr. Schubert, Kossowicz i w. i. 

Towarzystwo handlowo gsograficzne odbyło 
onegdaj wieczorem w lokalu lwowskiego banku zali- 
czkowego doroczne walne zgromadzenie. Przewodni- 
czył w zastępstwie niedysponowamego prezesa hr. 
Tadeusza Dzieduszyckiego, zastępea tegoż p. 
W. Terenkoczy, który powołał na sekretarzy pp. 
Szafrańskiego i Ruszczyńskiego. Po przy- 
jęciu protokołu z poprzedniego walnego zgromadzenia, 
nastąpiło z porządku dziennego Sprawozdanie wy- 
działu z czynności w r. ubiegłym (podane już przez 
nas na innem miejscu w obszernem streszczeniu). 
Sprawozdanie to, rozdane członkom w drukowanej 
broszurze, uzupełaił przewodniczący kilku szczegó- 
łami o podróży dyrektora towarzystwa dr. Kłobu- 
kowskiego do Ameryki, przyczem w sposób energi- 
czny zaprotestował przeciw twierdzeniu posła Ruto- 
wskiego w Kole polskiem, jakoby dr. Kłobukowski 
zobowiązał się dostarczyć rządowi brazylijskiemu 
10.000 polskich wychodźców, =” 

Nad sprawozdaniem wydziału rozwiązała się na- 
stąpnie dłnga i ożywiona dyskusja, przeważnie teoro- 
tyczna, na temat emigracji ludu, urządzenia giełdy 
pracy, biura informacyjnego dla eksportu wyrobów 
krajowych i biura emigracyjnego, mogącego zastąpić 
Tow. św. Rafała, które zaniechało swych czynności. 

P. Ulmer domagał się uchwalenia protestu 
przeciw wywodom p. Rutowskiego w Kole polskiem, 
co także dało powód do wcale ożywionej rozprawy. 
Po wyjaśnieniu członka wydziału prof. Głąbiń- 
skiego, Że wydział załatwi tę eprawę w memo- 
rjale, który będzie rozesłany wszystkim posłom i 
pismom krajowym, zgodzono się na obranie tej drogi. 
Sprawę utworzenia binra emigrasyjnego przekazano 
również wydziałowi, poczem sprawozdanie przyjęto i 
wydziałowi udzielono absclutorjum. 

Zgromadzenie zakończyło się wyborami w miej- 
sce trzech wylosowanych członków wydziału. Pp. 
dr. Głąbińskiego i dr. Ungara wybrano po- 
nownie, a w miejsce dr Dun'kowskiego, p. 
Bataglję. Komisję kontrołującą pozostawiono w 
tym samym składzie (pp. Kuczyński, Oleksiński i Ko- 
rosteński). Zgromadzenie skończyło się o godz. T'/ą 
wieczorem. 

Koło pań Tow. „Szkoły ludowej“ odbyło 
onegdaj popołudniu kwartalne walne zgromadzenie 
w wspólnym lokalu towarzystw kobiecych. Omawiano 
sprawę zmiany statutu i szkoły polskiej w Białej. 
Obrady miały charakter poufny. 

Z Tow. prawniczego lwowskiego. W czwar- 
tek dnia 28. b. m. o godz. 7. wieczór odbędzie się 
zebranie Towarzystwa prawniczego w lokalu Towa- 
rzystwa (ul. Karola Ludw. l. 3, II. piętro). Refero- 
wać będzie prof. dr. Till: „O najnowszym projekcie 
ustawy o pożyczkach na cele meljoracji gruntów“. 

Ssminarja sędziowskie. Trzecie z rzęd3 posie 
dzenie odbyło się onegdaj e godzinie 5. popołudniu. 
Na porządku dziennym omawiano kwestję posiadania, 
a to kwestję równoczespości wpisu i pojęcie posiada- 
nia na tle wypadków praktycznych. Następne semi- 
narjum w sobotę; omawianą będzie kwestja posiada- 
nia tabularnego, system ksiąg gruntowych, bona i 
mala fides w posiadaniu, wymogi skargi pubiicjań- 
skiej, o tytule nabycia praw. 

Kradzież kieszonkowa. Policja aresztowało 
onegdaj notowanego złodzieja kieszonkowego, Jana 
Chomina, za te, że w południe wyciągnął z kieszeni 
przechodzącej przez Rynek Marji Schmit pugiłares 
z kwotą 8 zł. Chomin jest młodym chłopcem, ale 
złodziejem nałogowym, to też policja ma z nim usta- 
wicznie coś do czynienia. 

Kradzieże. W nocy na 20. b. m porozbijali 
niewyśledzeni dotychczas sprawcy drzwi do piwnie 
w domu pod l. 5, przy ul. Kościopalnej i na szkodę 
mieszkańców tej kamienicy skradli rozmaite rzeczy, 
głównie mat'rjały spożywcze: — P. Dawidowi Wei- 
sowi skradziono onegdaj z jego pomieszkania w do- 
mu pod l. 5, przy ul. Rzeźnickiej letnią zarzutkę 
i bieliznę łącznej wartości około 20 zł. Przed dwo- 
ma miesiącami skradziono mu z tego samego pomie- 
szkania nowy paletot i parę butów. 

Samobójstwa Dnia 17. bm. w koszarach Kra- 
ińskiego w Rzeszowie odebrał sobie życie wystrza- 
łem z karabinu Manlickhera szeregowiec 90. p. p., 4. 
rempanji, Piotr Kowalski, rodem z Borowej góry 
w pow. oGieszanowskim. Jest to już drugi wypadek 
podobny w tym pułku w czasie tegorocznego t. zw. 
„abrychternnku . 

Zeszłej niedzieli gospodurz Józef Miąsik, 88 lat 
liczący, w Boguchwale pod Rzeszowem zamieszkały, 
powrócił późno w nocy w stanie nietrzeźwym do do- 
mu. ułożył się do snu, lecz wkrótcz ze żoną się po- 
sprzeczał, wyszedł do komory i na sznurku się po- 
wiesił. Pozostawił żonę z trojgiem niezaopatrzonych 
dzieci. 


Przecłw wypadaniu włosów 


Woda i Olejek ks. Kneippa 


flaszka wody 50 ct. — Olejku 40 et. 


Potrącony ¿przez psy. Markus Szymon, ajent 
giełdowy, przechodząc onegdaj po południu przez 
Wały Hetmańskie, potrącony został nagle przez dwa 
'igrające ze sobą psy, skutkiem czego upadł i ude- 
rzywszy głową o barjerę, zranił się tak boleśnie, że 
musiał zawezwać pomocy stacji ratunkowej. 

Z wozu skradziono onegdaj po południu na 
szkodę p. Józefy S., nauczycielki w Szołemyi pod 
Bóbrką, pudło, zawierające rozmaite części garderoby, 
łącznej wartości około 20 zł. Kradzież spełnioną 
została paawdopodobnie na placu Akademickim. 

„Wyrżnąć Polakow!“ Do czego prowadzi na- 
miętna, pełna nienawiści agitacja naszych „sąsiadów“ 
— jak się sami lubią nazywać — Rusinów, dowodzi 
następujący fakt, podany przez Kurjer Stryjski: 
Antoni Romański, drogomistrz . powiatowy, wniósł 
przeciw słynnemu Andrusiowi Bernykowi z Lisiatycz 
pozew następującej treści: „Dnia 23. października 
1895 byłem w Lisiatyczach w służbie, gdy spotkał 
się ze mną Andruś Bernyk i zaczął wygadywać, że 
ja sprzedaję Rusinów, że ten surdut, który na sobie 
noszę, jest za ruskie pieniądza i wykrzykiwał, że 
Rusini muszą znieść radę powiatową, a sąsiad z za 
kordonu dopomoże nas wymordować, bo u nas sta- 
rostwo, sądy i wszystko jest polskie i żydowskie. 
Musimy — mówił Bernyk — wyrżnąć Polaków, a 
wtedy nie będą już śpiewać „Boże coś Polskę“. Wy: 
gadywał przytem na starostwo, na sądy i na radę 
powiatową niestworzone rzeczy. Kse. Kałyniak z 
Dołhołuki, ks. Teodor Kirczow z Dołhego i ks. Ty- 
szownicki z Dołhołuki przyjeżdżają prawie codzień 
do Lisiatycz do Andrusia Bernyka na konferencję. 
Bernyk zaś codziennie jest w Stryju w „Besidzie”. 
Świadkowie: Jakim Tyzbir, wójt, Petr. Głuch, Dmy-- 
tro Kizyma, Izak Seeman i Feliks Szysz z Lisiatycz. 


———asechy amam 


Zapiski zamiejscowe. 

Kałusz. W daiu 1. grudnia rb. odbędzie się 
w salach Towarzystwa kasynowego w Kałuszu wie- 
czorek ku uczczeniu nieśmiertelnej pamięci Adama 
Mickiewicza. — Początek o godzą 7 wieczorem. 

Zółkiew. Na dochód „Towarzystwa wzajemnej 
pomocy nauczycieli i nauczycielek szkót ludowych 
okręgu żółkiewskiego*, urządza żółkiewski oddział 
Towarzystwa pedagogicznego wieczorek na cześć 
Adama Mickiewicza w niedzielę, dnia 1. grudnia rb. 
o godzinie pół do 7 wieczorem w sali resursy 
w Żółkwi. 

Żałobne nabożeństwo za spokój duszy śp. Adama 
Mickiewicza, odbędzie się w poniedziałek, dnia 2. 
grudnia rb. o godzinie 9 rano w kościele farnym 
w Żółkwi. 

— ME 

Nowości literackie podawane przez księgarnię 
H. Altenberga we Lwowie. Buszczyński, Upadek 
Enropy. Egelhaaf, Zarys dziejów powszechnych, I. 
Starożytność Gliński, Tanantula. Powieść praw- 
dziwa. Godlewski, Ograniczenie zwłoki w pro- 
cesie wedle nowej procedury cywilnej. Jan Matejko 
epoka lat jego najmłodszych. Junosza, Przy ko- 
minku. Obrazki i opowiadania. Leixner, Wiek 
XIX. 2 tomy. Małecki, Z dziejów i literatury. 
Piotrowski, Nauka o pogodzie (Meteorologja). 
Popowski, Polityczne położenie Europy w końcu 
XIX. wieku (z mapą). Spa usta, Na tropach. Obrazki 
przyrodnicze łowieckie. Schn ŭr-Pepłow s ki, Polacy 
i Węgrzy. Weigel, Historja medycyny w wiekach 
średnich. Windakiewicz, Wielcy pisarze polscy. 
Mikołaj Rej z Nagłowice. Zieliński, Wspomnienia 
starego kawalera. Tarnowski, Nasze dzieje w osta- 
tnich stu latach. 

Koncert „Echa.“ Z początkiem grudnia urządza 
Tow. śpiew. „Kcho* w sali Kasyna miejskiego kon- 
cert w dziewiątą rocznicę założenia Tow. Wybitne 
siły muzyczne przyrzekły swój wspóludział w tym 
koneercie. 

Składki 
rodowe : 

Na gimnazj um poiskie w Cieszynie nadesłał p 
Zielonka od wydziału kasyna w Sieniawie 10 zł 


Na szkołę ludową nadesłał p Ligman z 
Sieniawy 20 zt. 


Wiadomości literackie i artystyczne. 


Repertoar teatralny. W Teatrze hr. Skarbka: 
Dziś we wtorek . „Biedna dziewczyna”, krotochwila 
ze śpiewami w 6 obrazach Lindauwa i Krenn'a. 
W roli Alfreda Zeisla wystąpi po raz pierwszy p. 
Marceli Rogalski, znany ze scen amatorskich. 


na ogle użytaoznośoł pubiicznej lub za- 


Ostatnie wiadomości. 


Na onegdajszej radzie gabinetowej miał 
rząd francuski zajmować się sprawą satargu 
admirała Gervais'a z ministrem marynarki 
Lockroy'm. Wobec tego, że spodziewane 
sprawozdanie jeszcze nie nadeszło, odroczono 
rzecz do następnej rady gabinetowej. 


Paryska Patrie donosi, że ambasador H.» r- 
bette powołany zosteł z Berlina do Paryża, 
gdzie mu chcą wytłumaczyć, iż jego urzędowe 
stanowisko nie. da się pogodzić z. intratną sy- 
nekurą. Herbette jest bowiem członkiem rady 
zawiadowczej Société maritime i musi się zdecy- 
dować, co woli: posadę ambasadora, czy członka 
rady zawiadowozej. Nie ulega wątpliwości, że 
Herbette wybierze pierwsze. 


Jenerał Sasusier, komendant Paryża, ma 
zamiar -—— jak donosi Jour — podać się do dy- 
misji i usunąć się w zacisze domowe. Zamiar 
istnieje od dawna i ma być grzeczywistniony 
z początkiem nowego roku. Pozostaje zaś ten 
zamiar w swiązku u powołaniem Cavaignaca 
na stanowisko ministra wojny. Jenerał Saussier 
nie może się pogodzić = zarządzeniami cywilne- 
go ministra wojny. 


Wedle dotychozas znanych rezultatów wy- 
borów do sejmu czeskiego z kurji miast, w 19 
okręgach niemieckich wybrano sześciu narodo- 
wców niemieckich a trzynasta liberałów niemie- 
ckich, zaś w 89 czeskich okręgach wybrano 37 
Młodoczechów. W jednym okręgu uległ młodo- 
czeski kandydat przeciw kandydatowi partji po- 
stępowej, a w drugim przeciw Staroczechowi. 
Staroczesi stawiali siedmiu kandydatów, z tych 
przeszedł jeden. W Bruex odbędzie się śoiślejszy 
wybór między niemieckim liberałem a marodo- 
wtem niemieckim. Nieznany jest jeszcze dotych- 
czas rezultat wykoru w 13 okręgach. 


Ochrona przeciw chorobom żołądka 


Kneiyówka (wyciąg z ziół ks. Kneippa) 


flaszka 75 et. 


Sprawa wschodnia. 
Telegramy „Dziennika Polskiego." 


Londyn 25. listopada. Biuro Rentera nazywa 
przedczesną wiadomość o tem, jakoby sułtan 
udzielił jaż pozwolenia na przejazd przez cieśninę 
Dardanelską drugich okrętów stacyjnych. 

Ateny 25. listopada. Całkiem niespodziewa- 
nie otrzymał tutejszy poseł turecki rozkaz po- 
wrócenia natychmiast do Stambułu. Wiadomość 
o tem wywołała tutaj wielkie wrażenie. 

Stambuł 25. listopada. Urzędownie ogłoszo- 
no tu raport komendanta czwartego korpusu 
armji, w którym to raporcie wszystkie prowin- 
cje z wyjątkiem Siwas, uznane są jako już 
uspokojone, 

Stambuł 25 listopada. Ambasadorewie tych 
czterech mocarstw, które w Erserum posiadają 
swoich konsulów, czynili Porcie na mocy spra- 
wozdań, otrzymanych od swych konsulów, przed- 
stawienia w sprawie okrucieństw, jakie się w Er- 
zernmie dzieją. Z raportów konsulów wypływa, 
że Ormjanie nie wszczynali bójek, nie napadali 
na Turków. W tych dniach oczekują przybycia 
drugiego austro węgierskiego okrętu stacyjnego. 
Następne przybędą po kolei jeden za drugim, 
a to dlatego, aby równoczesnego przybycia wszy- 
stkich okrętów nie nważano ma manifestację. 

Petersburg 25. listopada. Ministerstwo spraw 
wewnętrznych wydało polecenie, aby od Ar- 
meńczyków, uciekających z Turcji 
nie żądano paszportów. 


Telegramy Dziennika Polskiego. 


Wiedeń 25. listopada. Ostatni biuletyn o 
stanie zdrowia hr. Taaffego opiewa: „Po do- 
brze spędzonej nocy nastąpiło małe polepszenie, 
wciąż jeduak grozi niebezpieczeństwo*. 

Rzym 25, listopada. Słabość papieża redu- 
kuje się do chrypki, która zresstą wkrótce ma 
być usuniętą. 

Wiedeń 25. listopada. Radca lwowskiego sądu 
krajowego Jan Nikisz, przeniesiony sostał w stan 
spoczynku i przy tej spesobności otrzymał tytuł i 
charakter radcy wyższego sądu krajejwego. 

Sofja 25. listopada. Korespondent pewnego pi- 
sma wiedeńskiego, gây mu wzbroniono wstępu do loży 
dziennikarskiej w sobranju, usiłował wtargnąć tam 
przemocą, został jednakże wyprowadzony z loży i wy- 
dalony z granie księstwa. 


Kołomyja 25. listopada. Wezorajsze zgroma- 
dzenie przedwyborcze po wysłackianin programu 
dr. Trachtenberga przyjęło jedno- 
głośnie tegoż kandydaturę, 

Wiedeń 25 listopada. Na dzisiejszych wspól- 
nych posłąchaniach przyjmował cesarz między 
innymi hr. Stanisława Badeniego i posła hr. 
Deyma. 

Łondyn 25. listopada. Arton przedstawił 
osławiony spis deputowanych, zamieszanych w 
sprawę panamską. Wyrzekł on przytem: „Przy- 
gotuję się do ebrony, licząc na angielską sprawie- 
dliwość. Znajduję się w opłakanem położeniu, a 
przez parę miesięcy żyłem tylko za parę szylin- 
gów dziennie". 

Belgrad 25. listopada. Mowa tronowa, którą 
król pojatrze wygłosi, zawierać będzie zapowiedź 
przedłożenia budżetu, zamykającego się równo- 
wagą wydatków i dochodów, i reformy podatko- 
wej, która ma wejść w życie od 1897 roku, a 
która będzie miała na celu zapobiedz w przy- 
szłości zaległościom podatkowym. Wreszcie za- 
powiedziane będą przedłożenia o nowem uzbro- 
jeniu piechoty i o wzniesienia fortyfikacyj nad- 
granicznych. Nadto podniesie król w mowie tro- 
nowej przyjażne stosunki ze wszystkiemi mocar- 
stwami. 

Petersburg 25. listopada. Rodsicami ohrze- 
stnymi nowonarodzonej córki cara Olgi, będą: 
babka jej carowa wdowa Marja Dagmara, kró- 
lowa angielska Wiktorja, cesarzowa niemiecka 
Fryderykowa i królowa grecka, król dnóski 
wielki książę heski i w. ks. Włodzimierz. 


Wiedeń 25. listopada. Na dzisiejszej giełdzie 
kursowała pogłoska o niewypłacalności poważnej 
firmy krakowskiej. 

Wiedeń 25 listopada. O godzinie 11. notowano: 
kredyty 367.50, unjony 308-50, laenderbanki 23950, 
sztacbany 354 50, lombardy 97 25, losy tureckie 5%. 


TELEGRAM GIEŁDOWY. 
Wiedeń, dnia 25. listopada godz. 2. min. 05. 


Akcje kred, 367 50 Wied. losy —— 
Alpiny 80 — Akeje tyton. 18050 
Krodyty węg. 438— 4*|, Poż. kraj. 

Auglobanki 161:50 z r. 1898 97 — 
Uniony 307:— Elbethale 261 75 
Ludwiki —— Länderbanki 239 50 
Nordbany —— Renta zł. węg. 120— 
Lombardy 97:25 Bankvereiny 14550 
Losy tureckie 52-25 Wspólna rentap. 99 10 
Staatsbahny 356 — Ruble 130:— 
Czerniowieckis 288: — 100 marek niem. 58:80 
Gal. obl. prop. 96 10 Napoleond'ory 956 


Przyjechaii do Lwowa 
dnia 25. listopada 1895. 

HOTEL ŻORZA ©. Orłowski z Połowiec. R hr. 
Lanckoroński z Rozdełu. W. hr. R-ssocki z Bredów. Z. 
Ujejski z Zacisza. 8. hr. Fredro z Wybranówki. A. kr. 
Christallnig z Wiednia. Dr. H. Jordan z Krakowa. M. 
Żieliństa z Mionasterzysk. (+, Szaszkiewicz z Bukowiny, 
G. Steiner z Buda-Pesztu, F. Laurent z Paryża. 

HOTEL EUROPEJSKI. s. Białoski ze Staj. L Stu- 
dzióski z Sanoka M. Maniewski z Szajkowic. Dr. Wali- 
górski z Przemyile Hr. Z Bogusz z Rzemienia* Dr. W 
Neumann z Gorlie. V Grchsteiner z Bozen. N Luftner z 
Wiednia W. Wasilewski z Siemuszowa. J Teltsch ae 
Stanisławowa M. Hoffen z Wiednia. W. Fobrewn!eki ze 
Lwowa, 


"co 


NADESŁANE. 


Objąwszy z dniem 1. stycznia 1895 roku we 
własny zarząd 


Rote! Europejski 


(we Lwowie — plac Marjaocki) 
mamy zaszczyt polecić go względom wielce 
Szanownej P. T. Publiczności zapewniając, że 
usilnem naszem staraniem będzie wszelkim wy- 
maganiom zadość uczynić. 

Z wysokim poważaniem 
Albert Sokowron 1 Spółka 
właśe. hotelu Fu opejskiegc. 
Pokoje od 80 ct. począwszy. 


Kapelusze i cylindry Hablga, Plessa 


i angielskie w wielkim wyborze poleca newo etwerzeny 
magazyn pod firmą : 


Motylewski i Krzyszkowski 


Lwów 
pac Marjacki liczba 6 obok hateiu Francuskiego. 


M. Jonasz 
DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY 


we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3, 


kupuje i sprzedaje wszelkie papiery war. 
tośoinme, losy i menety po najtańszym 
kursie dziennym 


PROMESY 
do oiągnienia 2. grudnia r. b. 


losy państwowe u r. 1864 po5 zł. wraz ze 
stemplem (prome.y na połówki tyeh losów po 3 zł. wraz 
ze stemplem) 


Główna wygrana 300.000 koren. względnie 
150.000 koron. 
Przy zamówieniach z prowineji uprasza się © dołącz:- 
nie 20 et. na porterjum. 


Na los, zakupiony w tym kanterze, padła główna wy- 
grana w kwocie 50.000 zł. w. 2. 


I" + 


Kompletny asortyment do ubrania Bożego drzewka 
200 sztuń tylko sa dwa szt.// 

N być można w handlach S W. Niemojewskiego 
Lwów, Trybunalska 3, Jagielcńska 6. 
Zlecenia zamiejscowe odwrotnie. Należy się spie- 
szyć z zakupmem bo zapas nie wielki. 


Wszech nauk lekarskich 


Dr. Kazim. Podlewski 


specjalista w chorobach skórnych i weserycznych były 

lekarz kilkoletni i operator na klinikach pref. Fenrniera 

i Besnier w Paryżu, Lassara w Berlinie i Kaposiege w 
Wiedniu. 


Drdynuje od 11. de 12. I od 3. do 5. 
ul. Ohorążczyzny l. 16. 


Dla Kebiet i mężczyzn esebne poczekalnie. 

| = y 

Szuka się sposobnobci upolowania kilka 

sztuk dzików za odpowiedniem wynagrodseniem. 
Na wikoie i nmieszczeniu nie zależy. 

Oferty z podaniem warunków, sposobu po- 


lowania i umieszczenia, nprasza się nadesłać 
do administracji Dsienaika pod H W. 66. 


Lucyna Ówierczakiewicz 
10 medali 
365 obiadów, wydanie 17. 
Jedyne praktyczne przepisy konserw, wę- 
dlir, likierów, ciast i t. p. Wydanie 16. 
Każde z 5000 egzemplarzy. Oba dzieła bes 
konkurencji. 2065 1—4 


Wszech nank Lekarskich 


Dr. Albin Padalewski 


b. lekarz na klinikach profeserów : Kaposi'ego, Neumanna, 
Fingera i Frischa we Wiedaln, profeserów :  Liassara 
i Caspera w Borlimie i prefaserów : @uyona i Feurmera 
w Paryża. 
Specjalista chorób skórnych, wenerycznych, 
płciewyeh i narządu moczowego. 


w cherebach pęsherzew;eh, szęzególniej 
Oper ator kamienia i nowotwerów pęcherza. 


Ulica Akademicka nr. 3 we Lwowie 
naprzeciw hotelu Georgea, erd. ed 10—12 i ed 8-5. 
Wyłącznie din kobiet de 2-3. 
pere Ea a mieli wad 


OBECNA PORA. 


W tej właśnie porze należy spróbować użycia 
produktów cenionych powsze- 
chnie dla utrzymania powłoki 
ciała w stanie piękności. Po- 
Sv mimo zimna i zmian tempe- 
ratury twarz i ręce nie doznają 
żRdnej skazy dzięki używaniu 
Crême Simona, Pudrn ryżo- 
wego i Mydła Simona. Dla 
uniknienia bardzo licznych naśla- 
downictw, żądać podpisu: Simon 
$M ul. Grange Batelière, 13, w Paryżu. 
we Lwowie w aptekach pp.: Mikolascha, 
Wewiórskiego, Ruckera, Ebrbara i w składach 
perfum i u fryzjerów. ; 31 


Z Paryza 
otrzymałam świeży transport najmodniejszych 
kapeluszy, polecam po umiarkowanych cenach. 

M. Topolnicka 


we Lwowie plac Marjacki 10. 


2104 1-2 


TEATR hr. SKARBKA. 
Dziśz 
Biedna dziewczyna 
(Ein armes Módel) 


krotochwiia ze śpiewami i tańcami w 6 edsło- 
nach L. Krenna i K. Lindana. muzyka L. Kuhna, 
tłumacsył A Kicsman. 


ks. Sebastjana Kneippa. 


Jedynie do nabycia w Droguerji 


T. PILARSKIEGO i [Spółki 


Lwów — Hotel Georga. 
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1 DZIZKNTK POLSKI : daia 26. Listopida 1895 r: 


KWICZOŁY „Śmierć szczurem” sm... WWW" ME" "W O 


PERFEDMERJĘ francuską i angielską. 


maocniojsze skarpet- 


DROBNE OGŁOSZENIA. SE TW 
, pończechy, pończoszki 


ciągle świeże, również 


Doniesienia rozmaite dziecinne nie szyte saskie 
i (Feliksa Immisch, Delitzsch) WoD KOLOŃSKĄA. . 
po 1'/, centa od wyrazu. 0, 45, 60, 16, do MO MARONY tyrolskie wyr A JESC do ZOE z me 2, i PUDRY. A 
GR pr nego wyniszczenia szczurów y- 
I i Ea aaie a X ; i Siu it GRUSZKI i JABŁKA say. + rzy Ad i ceb U PRZYBO Kis: ER LETOWE 
F egoe [R «ucze ' à omowych. Do nabycia w pakietaeh po 
liny Jana _Biedla, we Lwowie. DA I Si a MAKS MUHLFELD Figi sułtańskie, Daktyle 33 i 6% ct. we Lwowie n apt. pod pod firmą : 


PSS opjaen oM Lwów, 


pls OpaeuT oM Rynek 1. 37.| “it p. świeże towary a kęs oj jąd PEM Kauczyński i Oberski 


I Ag e wysprzedaż niżej ocn 


fabrycznych płócien, drobiazgów, 
ceraty, maszyn do szycia i t. d.| oSossoin tzsnijnf Rulz obu, w Ozortiowie, w Kopy- 
handla a aw E Pias de. AL HM Jeszcze krótki czas a Roo, © gu! M zdali, S " aalis R Lwów, ul. Karola Ludwika | 7. Filja ul. Halicka i, 6. | 
icki > ą w oomanin } 
Haidi L eee | WY godasi panoan wysprzedaje się różne mæbio i gar- ST, MARKIEWICZA 707 Bier r u Ko. | C o | 
O kra 0» A nisay qoryjskzsm dm eq ‘h nitury, lustra z koasolami © 367), e Lowe d Borby 1 4 tomy e. k. apteka obmodomt nne. ——- z 
olaca hande ; wj A 43] se i Rze 
Fina FW WIEŻ 358 wi A. AC, 08: taniej jak wszędzie 8 , y yślanach w apt 1858 1—5 | r, 866/96. I. s d 2088 1-2  , 
konom starszy, bezdzietny z wore- | `1}3 wufi]imej ‘09 8 ‘p -172 i i 
wych me A poszukuje posady | d Ajeqiepj euIoqsM 4. LUE" TL | m E prze aż gruntu. 


Podaje się do publicznej wiadomości, że przy ulicy Leona Sapiehy i Krzy- 


Fuja c b apra. galic. Banka bipotecznogo w Tarnopoln || serze e edy „AC wpadki akon 


ą x Bliższych szczegółów dowiedzieć się można w godzin 
włączyła w zakres swego działania w Biurze I. Departamentu Magistratu, PÓŁ LI. piętro. ai Pirus 


Z Magistratu król. stoł, miasta 


sprzedaż losów Lwów, dnia 10. listopada 1895. í 
L] 
t 


za spłatą w ratach mies'ęcznych. Mochnacki mp. 


każdego czasu. O łaskawe oferty upra-. Lwów, ni. Halicka I. 7. 


szam pod adresem: „3. Rolnik“ W: 


restante Dobromil. 58 | Natychmiast Ind z wiosna raku przyszłego 


rośba. Weteran z rokn 1863 i b. otrzymać mogą posadę : Stary Cognac 
| W. 


więzień ma który Aaaa oTe 1 Nadleśniczy ty 
czasu ciężkie kajdany, a dziś kij tuła. | 1. TUWYNOWARY a TOS" |, wina wian chowu 
Í A , dostarwa 
czy, podupadły na zdrowin, a którego legla. praktyką we wasystkich pierwszej Jakożśl, opłatnie 4 butelki sa 6 sfr 
gałęziach swego zawodu, z egza- | dbe 2 litry sa 6 złr., młody 2 litry 4 sir 
minem wyższym i bardzo dobre- | $0 cent. BenedyktVHorti, właścicie 
mi polecani” tóbr, zamek Gelitsch przy Genebitz w Styryi 


2. Rachmistrz kontrolor, stanu wol- 
nego, biegły w zawodzie i dobrze] EOLA? ARE 
polecony. Ą |" a 

3. Pisarz I manipulant kancelaryjny, ELE". I repr KZT 
biegły w piórze i rachunkach, |warki, tuż przy stacji budującej się kolei 
stann wolnego, dobrze polecony. H*liez Ostrów prłożone, a mające 440 

7 Zętosić się gależy do głównego i 640 ała obszaru dn wydzierśawienia 

arządu dóbr w Ostrowie p. Tarnopol. A = 

Podania iattiegiędniotwi BOGATA Pn iaformacji uduiela Zarząd 

d UI ouw ; „dóbr Saruki d lae poczta i stacja koles 

bez odpowiedzi, świadectwa przed- jowa Bursztyn. 2074 1—7 

kładać należy tylko w odpisach, | 

gdyż takowe w żadnym razie swró- 
cone nie będą. 2105 1—3 Kotwiczne 


czeka przymusowa daleka podróż, upra- 
sza rodaków o przyjście z pomocą pod 
adresem administracji „Dziennika. 


Mieszkania i sklepy 


po 1 cencie od wyrazu. 


losów na raty się nie zajmuje, przeto Filja Banku ipotecznego 
w Tarnopolu rozszerza pod tym względem działalność swą 


na całą Galicję. 1957 1—5 


Prospekty na żadanie gratis i franco 


Ponieważ dotychczas żadna Instytucja w Galicji sprzedażą f 


REDAAANRADAANDDAARAA 
URZEN WISTOŚĆ, BLADACZKA,| ROSTWOR I CUKIERKI 


AMENORRHOFEA, 
DYSMENORRHORKA, ZOŁZY, eto. SCISNIONE 


PIGUŁKI  |BLANGARDA 


z jodklem żelaza niezmiennym | Newralgie mięśniowe, ból zębów, 


E L A N H AR D A bóle żełądka, gościec, ete., ele. 
Flakon rostworu.... 

CENA! 1/2 flakon rostworu. H T5 

aa 100 pig "ATM ( Flakon cukierków... 3 » 


CENA( 1/2 fiakonu5O pigułek 3 35 | auaa i narniai naa, 


— O o-uamwy Wam K 
ekałl na szynk w narożnej ka- 
mieniey przy ulicy Kochanownkie go, 
Torosiewieza i Pohnlanki, tudzież dwa 
pokoje. nyża i kuchnia w willi ulica 
Ponhulauka 1. 4, zaraz do najęcia. 849 


Korespondencja prywatna. 


Nawet rierierny musiałby s'ę uspo- 
koić po tax serdecznych pełnych nt- 
dzieji z»pewnieniach — tęsknił — ma- 


L. 5087/1885, I. 2083 1—2 


OBWIESZCZENIE. 


Gmina m. Lwowa sprzedaje realność l. k. 194 w Zamarstynowie, 


flaxonu syropu ea orodai matę 
yTropu...... $ > . PRZECIW BOLOM 


rzę za-sze tylko o Tzbie 6783. ; 5 i s 
amyra trikon É iai 5 L Iniment Cangi j przy gościńcu położoną, składającą się z budynku parterowego frontowego, PRZEDAŻ HURTOWA: BLANCARBD & C", 40, rua Bonaparte, PARYŻ. 
: o Ji 6 comp. wTaz z 8z0pą, magazynem i łazienkami, tudzież gruntem o powierzchni 
=f | z apteki Richtera w Pradze około 328 kwadratowych sążni. Z 


Publiczna licytacja za pomocą ofert pisemnych odbędzie się 10. 


| 
| 
| 
grudnia 1895 t. j. we wtorek o godzinie 11. przed południem w biurze Dia chorych na płuca! 
| 


mwar ABOQO.QOOOQ nm Fl oszcz 


40 kr.i 1 fl. do nabycia we wszys- 


| tkich aptekach. Tego powszechni. 1. Departamentu Magistratu we Lwowie. 
dnia 2. Grudnia | ulubionego środka dbadwójo hać , Cenę wywołania ustanawia się na kwotę 4.500 zł. t. j. cztery Dra BRREHMERA ZAKŁAD LECZNICZY 
na 687 1—3 | | ew ają krótko a węzłowato kg pięćset =. a. w., wadjum zaś ustanawia się w wysokości 107/, r w Górbersdorf, na Szląsku. 
| ouarowanej ceny Kupna. uracja letnia i zimowa, — Znakomite reznitaty. — Przyjmywa ie każd 

1864 Pa P ROMESĘ ! | Richtera Liniment z „kotwicą“ p a gotinum się można w biurze I. Dapar- Polski lekarz A ke ar: i ra 

| i tylko butalki opatr tamentu Magis'ratu w godzinach urzędowania. L PSE. y 
BaF cała po 5 zł.; — pół po 3 zł. "$E || marką fabryc. R G ak e mai way: Dr. gpktormank, uczeń Brehmora, 

BE- W 4.2. Września b. r. padła główna wygrana | | uznaó za prawdziwe. Magistrat król. stol. miasta ustrowane prospekty bezpłatnie przóż Zarząd. 

30.000 zł. na wydaną przes nas Promęsę kredy- | | M (zak apteka Lwów, dnia 10. listopada 1895. Romanowski m. p. KLER" 

tewą. Serja 3070 Nr. 1, — zaś w d. 15. listopada | pod złotym wom w Pradze. >+ SRSA O a a ZAL : . o D 
! HANDEL HERBATY CHINSKO-ROSYJSKIEJ 


główna wygrana węgior. levów premio- 


Tovaraytwo storme EEC | VEAFTABLE BENEDICTINE 


Ą Wałeczki elastyczne | 
| a AWDZIWY BENED 
kantorów wymiany | fet" fe m die WII LI BEN Mali 


we Lwowie, plac Marjacki 10, 
4 poleca poleca najlepsze gatunki 


HERBATE K A W Y 


EDMUNDA RIEDLA 


zbioru majewego: e smakn pide aei a 


które rozsyła e opłacone de 


i; wytwornegu smaku, wzmacniający, Tera ący trawieniu 


i obudzający ape 1, kl. Cenge zł. 1.60 | każdej stacji pocztowej 4'/, kilegr. 


MERCUR m s BK 
AN 
Beuch 2— ozkn: 

53 | Kit, Gips, zj itp. jeden z Rajlepnzych Likierów. NY sta E o 4 
I. Wollzeile 10. i 18. we WIEDENIU Al polecą 1914 1—? Wymagać, aby etykieta PS WS Kaysow czarna. .4,— | Ouba grabs ziaraiata . 9.50 „ —.%0 
Mariahilferstrasse 74. B. 3 kwadratowa znajdowała PZ. RZADKIE Melange de Lend. 4.— | Oelen zielona . . .10— „ 1— 
| i dzie butelki Z S mam a n przednia , 10.40 „ 1.04 
| IV. Wiedeń, Hauptstrasse 14. (Hotel Stadt Triest). Alojzy Hibner EE osi ad S Wyslowki herba- | | Z | prse.niam.inrs „ 108 
0 — Lwów, Rynek |. 38. głównie dyrygującego opatrzonym. Wyslewki najlep- ea peiteag i 5 T 
Skład główny w FECAMP wo Franoji, Agen- szych herbat. .1.60 | Jawa złota. . . . 1615 „ 1. 


cja główna w Paryżu, Boulsvyard Hausman 76. „Pra- 
wdziwy likier Benedictine“, znajduje się w składach 
następujących domów, które zię zobewiązały nie sprze- 
dawać fałszerstw i naśladownietw tego wybornego 
„Likieru Benedietine*. 36 


BK ya ea PAPIER FAYARD- BLAY NEE 


wraku, rak Lm deg gg PIER Maja 1. 2; Dla Slesienia: Katarów, tufluenzy, renmatyzmów, irytaeyj pier. 
ohg RACE 7 . boleści, zwichnień, ran, oparzeń, nio- 
Alberta Sz-kowrona, plac Marjacki; ików pomiędzy paicemi i EA Tahanga inny ch. Dostać R; | 


w cukierv.i Hausera I Bienleckiego, ul. Karola Ludwika 1. 11. we wszystkich aptekach. (Wymagać własnoręcznego podpisu). We Lwowie w apt. | 
Pp- Mikolascha, Wewiórskiego i Ehrbara. 8—? ' 


EF Opakewania':nie liczy się. TE 
Zamówienia z prewineji wysyła się edwrotną pocztą. 


Ruch pociągów kolejowych. 


obowiązujący z dniem 1. maja 18995 (ezas środkewe-©uropejski). 


Pociągi 
osobowe 


Pociągi 
pospieszne 


Do Lwowa przychodzą: 


sz 
| 
9 
$ 
a 
wW% 
| 


Z Berlina . A w o 

Z Krakowa (Wrocławia i Wiednia) 

Z Warszawy . a g 5 5 . . o 

Z Muszyny-Kryniey przez Tarnów (od 1. czerwca wł. do 30. 
września) © s > > x . : 

Z Muszyny-Krynicy przez Tarnów, lub Rzeszów (od 25. ozor- 
wea wł. do 15. września) . © , g 

Z Muszyny-Krynicy í Mszany dolnej przez Tarnów 

Z Chabówki przez Tarnów lub Rzeszów . . 

Z Rozwadowa i Nadbrzezia ° 


H 
a 
i 
I 


e 
! 
| 


5:10 — 
5:LU 1:32 


RIEŁ: 


Z Rawy rnskiej przez Jarosław . - - 

Z Mezó Labercz (Pesztu, Miskolcza) przea Przemyśl 

Z Chabówki przez Przemyśl 6 . - 

Z Now. Zagórza przez Przemyśl . 

Z Chyrowa przez Przemyśl . 3 5 i 

Z Ławocznego (Pesztu, Miskolcza, Mnnkacza) . . 

Z Hrobenowa (od 10. czerwca do 31. sierpnia) . . e 

Ze Skolego i Stryja . 5 P 0 5 o cj 

Z Chyrowa i Stanisławowa przez Stryj . . . . 

Z Suczawy, Husiatyna, Woronienki, Peczeniżyna, Berhometn, 
Czndyna, Radowiee, Kimpolungu, Bukarasztu i Jass 

Z Suczawy, Czortkowa, Woronienki, Kałnsza, Słob. rungarskiej, 


jiii 
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Nr. 16 zarazem ostatni 


| 
| 
[a 
co 
32 
I 
I 
| 


Bukareaztn i Jass . q ę 8 o 5 — - 
Z ące 1 *% rk Czadij (kaddęgo par ”] a r Pora z z > | ci 
Z ŚP Tiea Sar B s Newosielicy, Radowiee, Kim- .- 
, öm . = . . E — - — — — p 4 
Ze Sokala i Jarosławia przes Rawą ruską = i z — — — 8—| 44 — = 
Z Bełzca . * . = . 5 P 5 — — — — 440 — — 
Z Podwotoszyak i oc na U gy m - e = = ża pk — że ! 
Z Podwołoczys rodów na dworzec główny . . . — — z — — =— h i 
Z Brzuchowie (od 12. maja do 10. września włącznie). = — — — 825 — - i i 
á Zimnej mody co a i święta do odwołania . M — — — = va s S kk. = y 
ANOWE . . . . . . . — — za g — 
E. <A mom e eter zyk A RE a opuścił już prasy drukarskie wczeraj | zawiera: 
(©) edni TOGdaw. ni .— pl bi z a z > s 
Do P e SE. > : i A à z — | 11 — — | 645| _ Wiąz Waszyngtona i kamień pamiątkowy w Cambridgo. — Dem Lengfellowa w Cambridge (Massachusets). — Independance Hall 
Do Muszyny-Krynicy przez Tarnów (tylko od 1. ezerwea do (hala niepodległości) w Filadelfji. — Stara brama miejska w St. Augustine (Floryda). — Hotele „Alcazar“, „Oordowa* i „Ponce 
keri; A włącznie z 3 - . . sw. Aa aas — 6-48) _ de Leon“ w St. Augustine (Floryda). — Canyon (wąwóz) de las animas (Colorado). — Windy Point, Pikes Peak w Colorado. — 
Di Gharowóh sez TAP TÓW A p. k 1 P Sky — | TES = -= D — Mieszkania w skałach Mancos Canyon w 4ryzonie. — Wodospady Shoschone, Idaho. — „Grand Canyon“ Yelowstone, Park naro- 
Do Muszyby-Krynicy przez Rzeszów p ś = — | 1] — — — za dowy. — Głlaut Geyser Yelowstone, Park narodowy. — Góra Hood, Oregou. — „Trzy siostry“ Uanmore, Kanadyjska Pacife 
yvy-Kryniey p : ' = ) i ` SRI ; ; z mA 
Do Chabówki przez Rseszów d ; 3 ; — my JUANA 10:38) — KR kolej. — Królewski wąwóz, Royal Gorge, Colorado. — „El Capitan w doliniu Yosemite, Kalifornia. — „Wawone* wielkie drzewo 
Do ot ok ALT EP . : : 8:40 sh 11 © = — E w gaju Mariposa, w Kaliforni. 
awy ruski rz r . . . . — = = — is A f f 
Do Mosd Labores y Miskolcza) przez Przemyśl . = — — gos r NE KĘ 056 obra zów E rike 3 0 SEREM aa BDRE s2 kie 
o Nowego Zagórza przoz EFrzemy . . . — = = 5i = À 1 A 0 e do ,_oto e całe. 
Do W E E 250] — | 455 1045 64s) — dzieła, któ re razem oprawne, stanowi prześliczne album, stanowić mogące ERA każdego salonu. “JEE 3 
Do Ławvoznego (Munkacza, Miskolcza, Pesztu) . ; : = z — | 535| 788) — Z Ogromny dotychczasowy zbyt dziela tego we wszystkich cywilizowanych państwach europejskich, najlepiej reklamuje 
nę Lrebaiona oko od lv. czerwca do 31. sierpnia włącznie) -= = Z %% 5 3 = éi to wydawnietwo, nie mające dotychczas nic sobie równego. 
olego 1 ryja . . . . . . — z" = - 
bo Stanisławowa 1 meia przez Stryj . — = „| wa 9:33] 738 sa Całe dzieło nabywae można po ocenie: e $ 
D owa prz6% Str å O . è a O — = = — — = 
eta ię Rui CY in CSI. Lipy cap" 
niżyna, o $ . = = — as ; : k 
Do Suezawy, LE „pongarakiej, Qzndyna i Berhomethu (co po- prócz tego zeszyty pojedyncze jak do ać Lure po 30 ct. — na prowincji po 35 ct. "GR i 
niedziałku), owieG . . . . . = = — = =F o : 
Do Suczawy, Jass, Bukaresztu, Czortkowa, Kałusza, Woro- s s « ozdobnę do „Świata w obrazach“ przyjmuje wyłącznie 
i i, Ki l . . . . . . T F — FE ini ` ; : 5 « 5 
Do Suoczawy; Jasa Bukaresetn, Husiatyna, Kałusza, Nowosież eor Zamó wienia na okładki Administracja „Dziennika Polskiego" we Lwowie, plac 
licy, Kadowiee « 7 . . . 5 = - — 10:30 — - Marjacki liczba 6 i 7. 
Do ia Baii ae gh ; = => = Że T s Przy zamówieniu złożyć należy należytość, a to 
1o Podwołoczysk LARR z Podzamoza, P i 2:10 pi gó. na Ex we Lwowie zł. 1 — ma prowineji zł. 1.40. 
o Podwołoczysk i Brodów z głównego dworoa . a = 156 8. 0630] _ „ : P i 
Do Brzachowie (od 12. maja do . 0. września) w dni szednie 8 E uł = S * nabywać można przez Administrację „Dziennika Polskiego” we Lwowie 
Do Bruchowie (od 12. maja do 10. września) oo niędzieli 1 święta — — — ia. 3 wiat w obrazach plac Marjacki | 6 i 7 ; w Blurach dzienników Plohna (ulica Karola 
D» Zimnej wody (oa iż. maja do 10. września) š ; = - ka FF = Ludwika ]. 9); i Olszewskiego (ul. Kilińskiego) we wszystkich księgarniach I w trafice przy nlicy Karola Ludwika I. 5. 


Do Janowa . . 408, 8.45 


Godziny drukowane tłustemi CzCienkami oznaczają porę nocną od godziny 5. minut 59 ranse. Czas 
UAGA: ro dkowo-anropojaki różni się od lwowskiego o 36 minut, TA aina M ozas éredkowo-eurepejski == godzina 
12:36 podług zegara lwowskiego. W biurze informacyjnem e. k. austr. kolei państw. we Lwowie ul. Trzeciego 
maja LS. (Hotel Imperial) spraedaż biletów strefowych, okrężnych i dowolnie zestawionych zeszytów do jazdy, 
taryf i rozkładów jazdj w formacie kieszonkowym. Informaeje w sprawach taryfowych i przewozowych, 


a Spee WRA e O EE 00-00 oO EE EC OE PE e, E 
Wydawca : Józef Laskownicki. Odpowiedzialny za redakcję Adam Krajewski. Papier z fabryki czerlańskiej. Z Drukarni „Dziennika Polskiego“ pod zarządem Fr»mciszka Katinera 


BE- O rozsylce premji „Sokolniczka” zawiadomi się w swoim czasie. TB 


